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Konfederacja opozycji.
Piszą nam z Pesztu 6 stycznia:

(^o) Od czasów niepamiętnych zdarzyło się 
to po raz pierwszy 4ego b, m., iż podczas gdy 
K ról mową tronową zamykał sejm, w sali nie 
było wspólnej gwardyi przybocznej, lecz była 
tylko węgierska; na zamku królewskim nie po­
dniesiono czarno żółtej chorągwi, leoz powie­
wały tylko węgierska i chorwacka ; a po mowie 
tronowej, kiedy Król wohodził do kaplicy 
zyka powitała go nie „hymnem ludów 
rodowym marszem węgierskim. W  innych cza­
tach sprawiłyby te „ustępstwa" dla zaognio­
nych uczuć madyarskich wrażeuie nadzwyozaj- 
ne i byłyby przyjęte z szalonem uniesieniem. 
Teraz minęły bez wrażenia, ponieważ konfede- 
r&eya stronnictw opozycyjnych przyrzekła na­
rodowi coś bez porównania w iększego: całko­
wity rozdział z Austryą, wskrzeszenie czasów 
największej "Węgier świetności. Nawet cere­
moniał wstąpienia stronnictw opozycyjnych do 
stronnictwa k.ossuthowskiego był większy od 
ceremoniału na zamku i bardziej zaciekawił 
publiczność. W  przystrojonej sali klubu nieza­
wisłości zebrali się kossuthowoy, wódz ich za 
siadł na podniesieniu. Poczęli wchodzić herol­
dowie, którzy kolejno oznajmiali, że oto ci a oi 
proszą, aby ich przyjęto do grona sławnyoh, 
nieznużonych obrońoów niezawisłości. „Nieohże 
wejdą !“ — uroczyście wygłaszał Franciszek Kos­
suth. Herold dawał znak — i wchodzili naj­
pierw narodowoy ze swym wodzem hr. W ojcie­
chem Appony’im, potem katolicy z hr, Euge 
niuszem Zichy’m, za nimi ludowcy z Szederke- 
ny ’im- Każdy z tych wodzów wygłaszał mowę, 
każdemu odpowiadał Kossuth Potem nowi so­
jusznicy podawali sobie ręce rozlegały się okla­
ski, wołano „E ljen ! ' i trochę płakano z rado 
śoi. Na dobre się rozpłakał hr. Zichy, zapewnia­
jąc, ie  od dawna było jego gorącem życzeniem 
wstąpić do obozu kossuthowców, ale nie po­
zwalały okolioznośoi, których na szozęście już 
nie ma. Uronił także łzę hr Stefan Karolyi, 
mówiąc, że dusza jego zawsze się rwała tam, 
gdzie dumnie powiewał sztandar Ludwika Kossu­
tha, czemu wierzyć łatwo, bo wszakże ten pan 
był adjutantem węgierskiego legionu, utworzo­
nego w r. 1866ym przez Klapkę. Hr. W- Ap- 
ponyi nie płakał, za to mówił długo. Rzekł te­
dy, że w życiu polityoznem przyświecała mu 
zawsze nadzieja, iż dom panujący przejmie się 
myślami i uczuciami węgierskiego uarpdu i dla- 
cagcTErwał TTa' gruri3ie- Sg&ay z r.'186Xgo. Uda­
niem jego, niezawodnie tak samo mniemał Deak, 
gdyż inaczej, jako żywo! — nie byłby zbudo­
wał tej ugody. Aliści nadzieja się nie spełniła. 
Duoh Deaka pewnie teraz z boleścią patrzy na 
to, jak jego dzieło wzięli w swe ręoe „poganie". 
Ugody z rokd 1867ego już nie ma —  zawołał 
Apponyi, — albowiem sam rząd ją rozdarł, m ia­
nowicie rozwiązał sejm podczas stanu ezlez, co 
jest pogwałoeniem artykułu 10 ustawy z r. 1867ego, 
gdzie powiedziano o zwierzchniozem prawie na­
rodu do przyjmowania lub odrzuoania gabine­
tów za pomooą przyznawania im, albo odma­
wiania budżetu. „A  ponieważ ugody z roku 
1867ego już nie ma, przeto nasze miejsoe jest 
t u ! — zakończył hr. A pponyi.— "Wspólnie z wa­
mi chcemy poświęcić nasze siły walce o nieza­
wisłość W ęgier!"

Jakim też stronnictwom hr. Apponyi nie 
pośw ęcal swych sił! Kandydując w r. 1872im 
po raz pierwszy na posła z Szeut-Endre prze 
ciw Emerykowi Iwankowi, wielkiemu mistrzo­
wi loży masońskiej, zwalczył go rozwinięciem 
białej katolickiej chorągwi, na której był wize­
runek Matki Boskiej. Wstąpił do małej konser- 
watywno-katolickiej grupy barona Pawła Sen- 
Dyey’a. W  pięć lat potem już przerzucił się do 
umiarkowanej kalwińskiej opozycyi, następnie 
założył własne stronnictwo „narodowe" i z niem 
ustawicznie wędrował to na prawą, to znów na 
lewą stronę izby, czasami odpoczywając w środ­
ku. Szell uwięził go na fotelu marszałka sejmu 
i w ten sposób zmusił do neutralności. Ale po­
tem był już on po środku między prawicą a le- 
wioą, jakiś czas przechylał się ku Banffy’emu 
to ku ludowcom, wreszcie wstąpił do klubu li­
beralnego, a teraz znowu, stawszy się jego za 
oiekłym wrogiem, poszedł pod komendę Kossutha.

Tym razem może jednak powiedzieć, że on— 
arystokrata, —  jest z arystokratami i eicelenoya z 
exoellencyami. Stronnictwo Kossutha stało się bo­
wiem bardzo modnem, dygnitarskiem, magna- 
okiem. Należą do niego członkowie history­
cznych rodów i exoellencye: Andrassy, Karolyi, 
Batthyany, Zichy, Banffy, obok radykałów, na 
któryoh do niedawna spoglądali bardzo z góry. 
Cuda robi nietyle polityka ile raczej niechęć 
do nowego rodu Tiszów, ale największym cu­
dem zawsze jest to, że syn nadwornego w r. 
1848ym kanclerza Jerzego Apponyi’ego stał się 
podkomendnym syna Ludwika Kossutha!

Pośrednictwo pokojowe,
Wzdłuż i szerz Europy brzmi wołanie, aby 

przy uprzejmem pośrednictwie mocarstw neu- 
tralnyoh rozpoczęły się układy o pokój między 
Japonią a Rosyą. Opinia publiczna, zatrwożona 
ooraz większą nędzą ekonomiczną, ogromną 
liczbą robotników, niemająoych zajęcia, odpły­
wem gotówki na cele wojenne, tak natarczy­
wie domaga się pokoju, że sama zaczyna wie­
rzyć w możliwość bądś pośrednictwa, bądź do­
browolnej rezygnacyi caratu. Powtzeohnie gło­
szą, że Stany Zjednoozone są właśnie tą potę­
gą, której głosu muszą usłuchać obie wojujące 
strony. Nie wszysoy z jednakowem uczuciem 
przyjmują te nawoływania: Franoya i W łochy 
są im bardzo rade, Anglia odpowiada na nie 
dośó zimno, Niemcy oświadczają w swych pół- 
urzędowych dziennikach, że do takiej sprawy 
nie mogą się mięszać, dopóki co najmniej jedna 
ze stron wojująoyoh nie odwoła się do pośre­
dnictwa, a rząd waszyngtoński powiada, że 
wspólnie z innemi mocarstwami gotów jest 
wdrożyć akoyę pokojową, ale sam jeden jej nie 
rozpocznie, bo jest ona niebezpieczna.

Tak pośrednictwa nie będzie. Po prostu 
być go nie może. Aby to zrozumieć,i już się 
co do tego nie łudzić, że w danej chwili nie 
ma szans pokojowych, zastanówmy się nad wa­
runkami pośrednictwa. Może byó ono dwojakie, 
każde otoczone innymi warunkami: albo pośre­
dnictwo narzucone przez mocarstwa, albo po­
średnictwo wywołane prośbą jednej ze stron 
wojująoych.

Kilka silnych mocarstw, których intere­
som ekonomicznym, czy politycznym szkodzi 
wojna, mogą wziąć się za ręoe i rozkazującym 
głosem zawołać, że dość walki, przelewu krwi, 
marnowania bogactw narodowyoh, a czas na 
bezstronŁj 1 życzliwy aia obu zapaśników sąd 
mocarstw neutralnych. To jest pośrednictwo 
narzucone. Przykład jego mieliśmy lat temu 
siedm, kiedy w ten sposób przerwano wojnę 
między Turoyą a Grecyą. Przy takiem pośre­
dnictwie bezstronność nakłada na samyoh sę­
dziów obowiązek spełnienia wszystkiego, co 
nietylko od wojująoych, ale i od nich zależy, 
aby wrócił stan, którego naruszenie wywołało 
wojnę. Nadto pośrednictwo narzucone, wystę­
pujące jako bezstronny trybunał, musi uznaó 
rzeozy dokonane, bo taki jest jego jurydyczny' 
obowiązek; a zatem musi odsądzić Rosyę od 
prawa do półwyspu Kwantuńskiego z Dalmm 
i Portem Artura, ponieważ ją stamtąd wojną 
wyrzucono. Ale traktat z Chinami głosi, że do­
póty Niemcy będą posiadały Kiao-Czau, Anglia 
zaś W ej-haj-wej, dopóki Rosya dzierży półwy­
sep Kwantuński. Termin dzierżawy jest dla 
wszystkich tych trzech mocarstw równie długi, 
lecz jeżeli Rosya wcześniej ustąpi, tamte dwa 
muszą także ustąpić woześniej. Mogą one tego 
nie zrobić, bo mooarstwom wolno łamać tra­
ktaty, lecz, jako sędziom, to całkiem nie ucho­
dzi i to byłoby w przyszłości kamieniem obra­
zy dla Rosyi. Zatem Anglia i Niemcy, gdyby 
cnoiały wziąć na siebie rolę sędziów bez we­
zwania do tego ze strony Rosyi, musiałyby 
powiedzieć sobie, ie  oddadzą Chinom Kiao- 
Czau i "Wej-haj-wej. O tem one z pewnością 
nie myślą, zatem narzucać swego pośrednictwa 
nie będą i innym na to nie pozwolą.

Pozostaje pośredniotwo na wezwanie stron 
wo.ująoych. Japonia, jako dotychczas zwycięska, 
utrzymuje zupełnie słusznie, że prosić o pośre­
dnictwo, to nie jej rzecz, Z jej planów wynika, 
te zamierzyła odsądzić Rosyę od wybrzeży 
oceanu Spokojnego, a od tego zamiaru odstąpić

nie może, mając na oku własną przyszłość, — 
odstąpić nie potrzebuje, bo to zadanie spełnia 
dotąd szczęśliwie i wierzy, że potrafi spełnić 
do końca.

Zatem tylko Rosya może prosić o pośre­
dnictwo, — może, ale nie zechce, dopóki się 
nie wyjaśnią jej wewnętrzne stosunki. Teraz 
są one nadzwyczaj niepewne a powodu zatargu 
społeczeństwa z rządem, zatargu, o którego na­
zwę jeszcze się w n-ej ludzie i stronnictwa 
spierają. Rząd w swym komunikacie, ogłoszo­
nym w Prawitielstwiennym Wiestniku, oświad­
czył, że ów zatarer po-Ąodzi z ducha buntowni­
czego, natomiast prez^ziem stw a moskiewskie 
go ks. Trubeckoj powiedział w swym liście do 
ks. Światopełka - Mirsklego, że to nie bunt, ale 
rew olucja i nawet anarchia, —  stan, obejmu­
jący całe rosyjskie '■ społeczeństwo, a nadzwy­
czaj niebezpieczny dis wszystkich, szozególnie 
zaś dla samego cara. Ks. Trubeckoj przewiduje 
rozruchy, zapewne bardzo groźne, skoro mówi, 
że „ojczyzna jest w niebezpieczeństwie" i że 
w trwodze są oi, którzy mają rodziny i dzieci. 
Rząd przypuszoza, że w najgorszym razie bę­
dzie miał do czynienia z buntem, który łatwo 
nahajkami stłumi, —  ks. Trubeckoj zapowiada 
wojnę domową. Kiedy więc nie ma jeszcze 
zgody na to, co Rosyi grozi, to tembardziej 
nie może być postanowjenia, jak niebezpieczeń­
stwa uniknąć. W  takiem położeniu rząd razem 
z carem i całą dynastyą nie może się okazać 
słabym względem Japonii, skoro twardym się 
okazuje wobec własnego społeczeństwa. Nie 
może uznać się pokonanym przez Japonię i szu­
kać z nią pokoju, musi wciąż utrzymywać, że 
się dopiero szykuje do zwycięstw, które uważa 
za niezawodne. Niezaprzeozenie, trzeba przy­
znać, spoglądając na zaburzenia, wywołane mo 
bilizaoyą i rozważając stan rzeczy na widowni 
wojny, że hazarduje ogromnie, samo istnienie 
swoje stawia na kartę jednej bitwy w Mandżu- 
ryi: wygra tam, to wygra i wewnątrz państwa, 
a przegra nad rzeką Sza, to będzie miał w do­
mu już nie wicher, nawet nie burzę, ale hura­
gan. Ale tak trudno jest złamać opór despo­
tycznego czynownictwa, tak właściwie nie wia­
domo, od czego car ma zacząć takie łamanie: 
czy od siebie, czy od członków dynastyi, ozy 
od prawosławnego synodu, czy wreszcie od dy­
gnitarzy? — że woli brnąć ooraz dalej w ha­
zardzie aż do ostatniego kresu.

Teraz zakończyć wojnę, teraz wezwać ży ­
czliwe mocarstwa do ośrednictwa pokojowego 
mOgł ÓJ tylko l*>ąU Uj 1S ld, iii i CTi u«uu-
du. Rząd z ramienia cara, ściśle zaś mówiąc,' 
z ramienia despotycznego czynownictwa zrobić 
tego nie może. Zatem do pośredniotwa Rosya 
się nie odwoła, a ofiarowanego nie przyjmie. 
"Wojna musi trwać przynajmniej do tej ohwili, 
w której car razem ze swymi doradzcami zgo­
dzi się przyznać społeczeństwu to, czego się 
ono domaga, albo do tej chwili, w której poko­
na Japonię.

Jeduo i drugie w najpomyślniejszym razie 
nieprędko nastąpi. Wojna jeszcze trwać musi, 
powiększając bez przerwy trudnośoi ekonomi­
czne w całej Europie

Korespondeneye.
Wiedeń 4 styczni*. 

(Prawdopodobne zmiany namiestników. — Choroba 
dra Koerb(.ra.(

(}’ ■) W  najbliższym czasie oczekiwane są 
ważne zmiany na posterunkach namiestników 
kilku prowinoyi austryaokich. Przedewazyst- 
kiem spodziewają się zmiany szefa rządu kra­
jowego w Dalmacyi, gdyż stanowisko dotych­
czasowego namiestnika tego kraju, młodego ba­
rona Handla wobec znanego konfliktu, jaki wy­
buchł między nim, a oałym sejmem dalma- 
tyńkim z powodu popełnionej wrzekomo 
przezeń obrazy narodu delmackiego, stało się 
obsolutuie niemożliwe. W prawdzie nie odwoła­
no go z tego posterunku bezzwłocznie po zna­
nej manifestacyi sejmu dalmaekiego, jaka mia­
ła miejsce z końcem września roku ubiegłego, 
ażeby to nie wyglądało na kapitulację rządu 
przed teroryzmem posła X  Biankiniego i ra­
dykalnej frakcyi chorwaokiej, ale bądź co bądź 
trzeba raz położyć jakiś koniec tym naprężo­

nym stosunkom, uniemożliwiającym zwołanie 
sejmu i obniżającym powagę reprezentanta 
władzy państwowej. Dlatego też sądzą po­
wszechnie, że baron Handel już niebawem od­
wołany zostanie z Zadaru i otrzyma opróżnio­
ny przez zamianowanie hr. Bylandt-Rheidta 
ministrem spraw wewnętrznych urząd namiest­
nika w Lincu. Jako następcę barona Handla 
na stanowisku namiestnika Dalmacyi wymie­
niają radcę dworu w ministerstwie spraw we­
wnętrznych dra Simonellego, urzędnika bardzo 
taktownego i rozważnego, a przytem władają­
cego doskonale językiem chorwackim i wło­
skim, co dla namiestnika Dalmaoyi jest przy­
miotem bardzo pożądanym.

Z drugiej strony donosi wychodzący w 
Opawie dziennik Deutsche Wehr, że nie baron 
Handl, ale prezydent rządu krajowego naSzlą- 
sku hr. Thun otrzyma posadę namiestnika 
Austryi Górnej, gdyż wobec naprężenia, jakie 
zapanowało między Niemcami szląskimi, a hr. 
Thunem z powodu zaprowadzenia paralelek 
słowiańskich przy seminaryach nauczycielskich 
w Cieszynie i Opawie, usunięcie go z obecnego 
posterunku leży w interesie pokoju narodowo­
ściowego na Szląsku Zdaje się jednak, że w 
całej tej kombinacyi dziennikarskiej „der 
W nnsch" Niemców szląskich jest „Vater des 
Gedankens". Pp. Kaiser, Demel, Tflrk i inni 
agitatorzy niemieccy na Szląsku radziby zem­
ścić się na hr. Thunie za to, że przyczynił się 
do spełnienia jednego z najsłuszniejszych po­
stulatów Polaków i Czechów i dlatego pod­
suwają rządowi myśl przeniesienia go z Opa­
wy do Linou, oo zresztą nawiasem mówiąc, 
nie byłoby dla hr. Thuna żadną karą, lecz a- 
wansem, gdyż posada namiestnika w Linou jest 
w hierarchii urzędniczej o jedną rangę wyższa 
od posady' prezydenta rządu krajowego na 
Szląsku.

Przepowiadają wreszcie i to, że urzędy 
namiestników w Tyrolu i Krainie zastąpione 
zostaną niebawem nowymi ludźmi. Namiestnik 
bowiem Tyrolu br. Schwartzenau jest z powo­
du sprawy fakultetu włoskiego w Insbruku 
znienawidzony' przez tamtejszą ludność niemie 
oką. zaś nanrestnik Krainy baron Hein jest 
mniej więcej w takiem samem położeniu jak 
br. Handel w Dalmacyi, gdyż słowiańska wię­
kszość sejmu lublańskiego oburzona nań za to, 
że nie szanuje praw języka słowiańskiego i za­
wsze w sejmie przemawia po niemiecku, urzą­
dziła przeciw niemu poaczas ostatniej sesyi 
tak br.rnliwą dffins-nstreoyę, - ii maoi&no sejm 
zamknąć.

Zanotować w końcu wypada także pogło­
skę, że podobno i namiestnik Austryi Dolnej 
hr. Kielmansegg zamierza zamienić swój obe­
cny urząd na nieskończenie wygodniejsze i in- 
tratniejsze stanowisko gubernatora austr. Za­
kładu kredytowego ziemskiego, opróżnione 
przez śmierć br. Bezecznego Jako namiestnik 
w "Wiedniu, pobiera hr. Kielmansegg pensyi 
wraz z dodatkiem aktywalnyrn i dodatkiem na 
reprezentaoyę 40000 koron rocznie, zaś do po­
sady gubernatora austr. Zakładu kredytowego 
ziemskiego przywiązaną jest roczna płaoa 
140.000 koron.

Dr. Koerber oddał już całe urzędowanie 
i wszystkie akta w ręce swego następcy bar. 
Gautscha i przeniósł się oałkiem do swego 
prywatnego mieszkania, znajdującego się w za­
cisznym zakątku po za gmachem parlamentu i 
ratuszem, przy Rathausstrasse Nr. 17. Pomie­
szkanie to trzymał on przez cały czas swe­
go urzędowania, pomimo, że miał do dy- 
spozycyi aż trzy wspaniale urządzone mieszka­
nia urzędowe, bo i w ministerstwie spraw we­
wnętrznych i w prezydyym rady ministrów i 
w ministerstwie sprawiedliwości Zwłaszoza 
mieszkanie w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych urządzone jest z przepychem prawdziwie 
książęcym, gdyż za rządów hr. Badeniego zre­
konstruowano je kosztem kilkudziesięciu tysię­
cy, pokrytym z funduszów państwowych. Dr. 
Koerber jednak korzystał z tych złocistych 
komnat tylko wtedy, gdy urządzał ofieyalne 
przyjęcie, zresztą wolał swój skromny prywa­
tny apartamenoik kawalerski przy "Rathaus- 
strasse, gdzie gospodaruje mu jego sędziwa 
matka i tam niby do swego Tusculum, spie­

szył zawsze po trudach i emocyaoh walk poli­
tyczny oh. Tam też obecnie zamierza pod opie­
ką lekarzy i troskliwej matki poddać się grun­
townej kuracyi, której tak bardzo potrzebuje

Polityczni antagoniści dra Koerbera, ko­
mentując jego ustąpienie, pisali złośliwie, że 
drowi Koerberowi właściwie nic nie brakuje i 
że cała jego choroba została zmyślona, aby 
odjąć jego dym isji znaczenie klęski polity­
cznej. Tymozasem ci, którzy znaja bliżej by- 
łegc prezesa gabinetu, i lekarze, którzy go ma­
ją w kuracyi, mogą poświadczyć, jak powa­
żnym jest stan jego zdrowia. Zresztą już pod­
czas ostatniej sesyi parlamentarnej widooznem 
było u niego wielkie zdenerwowanie. W ystą­
piło ono szczególnie drastycznie na jaw wta- 
dy, gdy dr. Koerber składał znaną swą de­
klarację programową, a poseł Wolff", w zw y­
kły jemu bezczelny sposób, stanął na środku 
sali tuż naprzeciw stolika dra Koerbera i prze­
rywał mu jego mowę niewczesnymi wykrzy­
knikami. Zdarzało się to niezliczone razy i 
przedtem, ale zawsze umiał dr. Koerber w ta­
kich okazjach zachować prawdziwie posągowy 
spokój i nie zwracał uwagi na podobne nie- 
przyzwoitośoi. Tym razem jednak wy7szedł 
z równowagi, po raz pierwszy uniósł się, i w 
najwyższej irytaoyi zaw ołał: j,Od pana panie
W olff żadnych uwag nie przyjmuję" — a gdy 
W olff następnie podszedł parę kroków ku ła­
wie ministeryalnej, dr Koerber, trzęsąc się ca­
ły ee złości, rzekł: „Zbliż się pan tylko, jeżeli 
masz odwagę". (Wagen Sie sich nur heran). 
Nigdy w życiu jeszoze nie widziano dra 
Koerbera w stanie takiego podniecenia jak 
wówczas.

Pierwsze objawy choroby ara Koerbera 
wystąpiły jeszcze w sierpniu. Była to newro- 
za żołądka, która następnie objęła cały sy­
stem nerwowy. Lekarze polecili choremu pió 
wodę karlsbadzką i przez kilka tygodni uni­
kać wszelkich wzruszeń, wszelkiej natężającej 
pracy. Dr. Koerber tylko w połowie zastoso 
wał się do tej rady, a mianowicie pił wodę, 
ale równocześnie oddawał się dalej wytężają- 
cej i denerwującej pracy i dlatego kuracja 
najmniejszego skutku nie odniosła. W idząc u- 
stawiczue pogarszanie się, jeszcze w paździer­
niku lekarze i przyjaciele nalegali na dra 
Koerbera. aby koniecznie podał się do dymi- 
syi, on jednak nie ohciał tego czynić w naj­
trudniejszej dla państwa ohwili i łudził się 
nadzieją, że przecie silny organizm jego prze- 
prESzwycięży chorobą. ̂  W  końcu uznał, że nis 
da jej rady i poprosił nieodwołalnie o dymi- 
syę. W ogóle mało było wypadków, w któryoh 
frazes o dymisyi „ze względu na nadwątlony 
stan zdrowia" tak odpowiada rzeczywistośoi, 
jak w niniejszym wypadku.

Z WarszawrJ
piszą do Ctasu :

W  stanie zdrowia jenerała Czertkowa na­
stąpiło takie pogorszenie, że od poniedziałku 
oddał kierownictwo wszystkich spraw oywil- 
nych, należącyoh do jego urzędu, zaatępoy 
swemu p. Podgorod u iko w i. Powierzenie zarzą­
du nastąpiło wprawdzie tylko tymczasowo, ale 
osoby znające stosunki utrzymują, że już nie 
ma mowy o tem, aby obecny jenerał-guber- 
nator do władzy powróoił i że w tym stanie 
rzeczy grozi mu inny koniec niż dymisya. 
Rodzina podobno życzy sobie, żeby wyjechał 
za gran icę , opierając się na zdaniu niektó­
rych lekarzy7, że choroba może się jeszcze 
przedłużyć. To komplikuje sprawę następcy7, 
albowiem niewiadomem jest, czy wniesie prośbę 
o dym isję, i nie wiadomem także, ozy z Pe­
tersburga, gdyby nie wniósł prośby, zechcą mu 
dać dym isję wobec tego, ie  przyjść może już 
inne rozwiązanie

Otoczenie Czertkowa rozpuszcza wiado­
mość, jakoby następcą jego mógł zostać Igna- 
tiew. Ale takich wiadomości nawet na seryo 
brać nie m ożna; jestto raczej manewr, aby 
wmawiać w społeczeństwo polskie, że może 
przyjść ktoś jeszoze gorszy i w ten sposób po­
średnio... obudzić rzekomy7 żal za obecnymi rzą­
dami ! Nie potrzeba rozwodzić się nad tem, 
ie  nom inacja Ignatiewa byłaby prowokacją
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Jan Ocióski-Koiitrymowicr.

W Ę Z E Ł  GORDYJSKI
p o -w ieść.

(Ciąg dalszy).

R O ZD ZIA Ł  X X III .
Trzecia scena tragedyi

Pani Hilderyng dosyć długo zajęta w spi­
żarni rozporządzeniami na dzień następny, po­
wróciła nareszcie do sypialnego pokoju; gwal 
towny powiew wiatru o mało nie zagasił jej 
świecy, którą trzymała w ręku, j’ak tylko prze­
stąpiła przez próg. Zdziwienie jej i niespokpj 
nośó wzrosły, gdy zobaczyła szklane drzwi od 
ogrodu otworzone na oścież. Obejrzała się 
po pokoju, nigdzie nie dojrzała syna.

— A  niedobry wisusie! gdzie jesteś? — za­
wołała szybko się zbliżając do drzwi ogrodo 
wyoh.

Rozumie się, ie  żadna odpowiedź nie na- 
itąpiła.

Pełna niepokoju matka wyjrzała do ogro­
du, ale ciemności i deszcz, który teraz lał jak 
z cebra, przytem gwałtowny wiatr, szum ga­
łęzi nie dozwoliły je j nic usłyszeć ani dojrzeć.

— Ależ to niepodobieństwo! — jiowiedziała

sobie — żeby ten dzieciak mógł się teraz znaj­
dować w ogrodzie, jakaż ja  dziecinna jestem, 
szukając go tutaj. Zapewne sohował się gdzieś 
ze swawoli.

Powróciła więc do pokoju, obejri?ała wszyst­
kie kąty, wołając ciągle :

— Boloiu! Boloiu!
Następnie szybko udała się do innych 

pokoi szukając bez przerwy dziecka; głos je j 
ooraz stawał się silniejszy, służące poprzybie- 
gały z kuchni i wszyscy rozpoczęli poszukiwa­
nia, ale dziecięcia nigdzie nie było.

Teraz niespokojnośó matki wzrosła do 
najwyższego stopnia. Powróciła mown do sy­
pialnego pokoju, a za nią wtoczyła się kuchar­
ka, dwie dziewki służące i chłopak od pasa­
nia koni.

— Bolciu! Boloiu! — wołała teraz rozpaoz- 
liwie, ochrypłym głosem i obłąkanym wzro­
kiem wodziła naokoło.

Raptem przypomniała sobie, że kiedy 
wróciła ze spiżarni, zastała szklane drzwi o- 
twarte od ogrodu, spojrzała na podłogę i z za 
dziwieniem zobaczyła odciśnięte na niej stopy 
dużych butów męskich. W ięc tu był ktoś 
o b c y !

Służące zaczęły się także przypatrywać.
—  To proszę pani nie chłopskie buty — po­

wiedziała jedna z dziewek, przypatrując się
Rzeczywiście, ua jednym z odcisków, znać

było dokładnie wąski krój obuwia i cienki, w y­
soki korek.

— Porwano mi dzieoko! — zawołała tak 
strasznym głosem, że wszyscy obecni poozuli 
dreszcz przeohodząey im po ciele.

Ognia ! latarni! Prędzej, prędzej !
Kobiety rozleciały się na wszystkie stro­

ny i w krotce powróciły, jedna niosąc szozepę 
zapaloną w ręku, druga lampkę naftową, którą 
zasłaniała fartuchem od wiatru, nareszcie trze- 
oia przyniosła latarnię, do której trzeba było 
dopiero dopasowywać kawałek świecy.

Tymozasem zjawił się Bosiak, kilku for­
nali i owczarek.

Pani Hilderyng pochwyciła latarnię i nie 
zważając na ulewę, wybiegła z nią do ogrodu. 
Lampka zasłaniana fartuchem i smolna szozepa 
natychmiast zagasły, przy slabem więc tylko 
świetle latarni, postępowała naprzód.

Chłopi pobrali tęgie kije i z Bosiakiem 
na czele szli obok pani. Kobiety bojaźliwie 
poohowały się w pokoju, drżąc ze strachu.

W  ogrodzie nie można było dopatrzeć ża­
dnego śladu, głos matki na próżno rozlegał się 
i ginął wśród wiatru.

—  Tędy, proszę wielmożnej pani! — zawołał 
stary karbowy. — Tędy znać go jak przełaził 
przez parkan.

Kobieta jak lwica przyskoczyła do wska­
zanego miejsca. Rzeczywiście jedna sztacheta

była wyjęta i znać byto silniejsze oparcie sto­
py na błocie.

Za ogrodem rozoiągały się łąki, jakeśmy 
to już powiedzieli, porośnięte wikliną, na mu­
rawie, pokrytej już wodą, ginęły wszelkie 
ślady.

— I czegóż stoioie! — zawołała nieszczęśli­
wa. — Prędzej, gońmy, może doyędzimy, sto 
rubli nagrody, kto mi powróci moje dziecko.

To proszę wielmożnej pani nie tak trze­
ba będzie zrobić — odezwał cię Bosiak. —- Da­
lej chłopaki, do stajni, wsiadajmy na konie i 
rozlećmy się na wszystkie strony, toć przecież 
go gdzie nadybiem j.

— Zaprzążcie mi do wózka jak najprędzej 
i ja pojadę.

—  Kaj tam pani pojedzie, szukać wiatru po 
świecie.

— Prędzej, natychmiast zaprzęgajcie!
Trafna myśl przyszła jej do głow y ; dzie­

cko nie mogło być porwane przez nikogo, tyl­
ko przez je j męża, przez swojego ojca. Kolej 
żelazna mogła najprędzej posłużyć do ułatwie­
nia jego ucieczki — postanowiła więc pędzić 
na stacyą, rozesłać telegramy Nadzieja wstą­
piła w jej serce.

Ale służba aaohęoona obietnicą nagrody, 
nie słuchając dalszych rozkazów, czemprędzej 
pokiełznała konia i rozbiegła się na wszystkie 
strony ; biedna kobieta, nie znalazła nikogo, co-

by jej nawet konie zaprzągł. Nie zważając na 
to. z Maryśką tylko udała się do stajni wśród 
największej ulewy, nie tracąc energii ani na 
chwilę.

— Maryśka ubieraj konie ! — zaprzęgaj ! — 
pojedziemy obydwie.

Dziewka nie zawahała się, spiesznie zdjęła 
z kołków chomonty, włożyła na konie i w y­
prowadziła je. Pod szopą znalazła jakiś wózek. 
Obydwie jak umiały, wzięły się do zaprzęga­
nia —  plątało im się, jedna drugą poprawiała 
i nareszcie konie były zaprzężone.

— Jedziemy ! wsiadaj ze mną Maryś
— Niech się pani przeoież czemś okryje, 

a to pani przemoknie do nitki, polecę po 
chustkę —  i nie czekając pozwolenia skoczyła 
po błooie i wkrótce powróciła, niosąc jakieś 
okrycie. ^

Ciemności i deszcz, zdawało jej się, że się 
jeszcze powiększyły. Pani H ilderyng ujęła cu­
gle, Maryśka zaledwie miała czas wskoczyć na 
wózek, kiedy konie, zacięte batem, wyleciały 
z bramy jak szalone; aniołowie musieli ich 
pilnować w tej podróży, że wśród drogi pełnej 
dołów i korzeni, cało potrafiły dojechać do 
stacyi kolei żelaznej. Pooiąg właśnie odchodził 
za parę minut.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Magazyn Schayerów ul  ̂ 5poleca nowości na karnawał 1905.
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fą bc jenerał Ignatiew oprócz nienawiści do 
oiakćw, jest nadto znanym z osobistej ziej 

repusaoyi, a niedawno ieazoze skompromitował 
się mocno w sprawie bankructwa rodzonego 
brata. A le na to się nie zanosi , nikt o tern w 
Petersburgu u 'e mówi, ani nie wspom ina; za­
patrywania i kierunki sfer decydujących są 
wprost odmienne

Z M e g i e r .
Budapeszt 7 stycznia. Z  powodu znanych 

laiśń w Se.mie węgierskim na posiedzeniu z 
dnia 30 grudnia z. r., otrzymali wezwanie do 
polioyi posłowie: Nessi, Hock, Banffy, EOcyCs 
i w. i. Wezwani oświadczyli, że za swe po­
stępki, dokonane w charakterze posłów, odpo­
wiedzialni są tylko przed Izbą i zaprotestowali 
przeciw wezwaniu Ich przez poUcyę. Banffy 
nadto oświadczył, iż jego nietykalność z powo­
du rozwiązania Sejmu n e wygasła, gdyż jest 
ozłonk.bin Izby magnatów.

Budapeszt 7 stycznia. Z 43 byłych po­
słów, oskarżonych o gwałt przeciw władzy, do- 
tyohozas przesłuchano 26.

Wypadki w JtŁosyi.
Petersourg 7 styczma. Zgromadzenie mży - 

merów wszystkioh gałęzi teohuieznyoh, odbyte 
w Petersburgu przy udziale 496 osób, wystoso­
wało do mesk ewskiogo zarządu miejskiego te­
legram z wyrażeniem najwyższego uznania i 
najgłębszego przekonania, które podzielają naj­
lepsi mężowie rosyjdey. że droga, wybrana przez 
reprezentantów p,erwszego grodu Rosyi, jest 
jedyną i że tylko ona może doprowadzić Rosyę 
do potęg’ i postępu.

Wołog^a 7 stycznia. Na posiedzeniu rady 
miejskiej przewodniczący nie dopuści! do od­
czytania sprawozdania komisyi w spraw1® ogól­
nego zgromadzenia reprezentantów dum. W  od- 
powieuzi na to 17 radny oh złożyło swe man­
daty i opuściło salę wśród oklasków 'icznie ze­
brane’ publiczności.

Helsingfora 7 styoznia. W  znacznej liozbie 
miast finlandzkich wybory aa członków komi­
syi rekrutacyjnej nie odbyły się gdyż nikt na 
nie nie przybył. Szereg gmin uchwalił odłożyć 
te wybory aż do załatwienia kwestyi wejsko 
wej przez sejm finlandzki.

Petersburg 7 styoznia. W czoraj odbyło się 
posiedzenie komitetu ministrów w sprawie zna­
nego ukazu cara, Doprowadzono do końca obra 
dy nad ustępem ukazu, dotyczącym ochrony 
prawnej. Omawiano sprawę polepszenia bytu 
roboti ków w fabrykach i warsztatach. Dnia 
10 b. m. odbędzie komitet pos adzenie w spra­
wie udziału reprezentantów ziemstw w spra­
wach rządowych i w sprawie usunięcia ograni­
czeń prasy.

Podobno rewolucyoniści rosyjscy zaczęli

Erzemycać do caratu broń wszelkiego rodzaju, 
londyński dziennik Mornmg Leader otrzymał 

z Kopenhag’’ następujące doniesienie : jPewne 
zaprzyjaźnione z Rosyą mocarstwo zawiadomiło 
rząd petersburski, że w tych dniach przemy­
cono do caratu znaczną ilość różnej broni, dy­
namitowych bomb i ręcznych granatów. Tran­
sportem tym zajmowali się rewolucyoniści, któ­
rzy p rzy gotow u j zbrojną ruchawkę i uważają 
ją  za nieuniknioną Wskutek tego zawiadomie­
nia straż graniczna i polieya rozpoczęły dokła­
dna poszuk’ wan’’a, ale pomimo że dokonały 
mnostwo domowych rew’’zyj, nie wpadły jednak 
dotąd na ślad przemyconej broni*4.

Do prezesa ziemstwa czernichowskiego p. 
Muchanowa, na którego petycyi car napi­
sał, że jest ona „bezczelna i nietaktowna**, 
szlachta gnternii twerskiej wysłał- teleg-am. 
w którym dzięku je mu za „odważną i szlache- 
tną“ petyoyę. Prezes ziemetwa t wers kiego 
p. Rodiszozew nie przyjął ponownego wyboru 
na prezesa, mówiąc, że teraz jego miejsoe w sze­
regu tych ludzi, którzy na życie lub śnneró 
mają walczyć z biurok-acyą o wolność, prawa 
i swobody obywatelskie.

Czterdziestu sześoiu wy bitny oh obywateli 
rosyjskich wysłało do seimu finlandzkiego pi­
smo z wy-azam ’ głębokiego przekonania, że 
przyszłe wspólne pożycie Rosyi i Finlandy 
będzie się opierało na wzajemnym szacunku 
dwóch wolnych i samodzielna zoi ga nizowanych 
narodów

Rada miasta Lwowa.
Lwów 7 styoznia. 

{Mnóstwo zaległych spraw — OdLienie sprawy 
reformy straży ogniowej na później. — Sprawy 
targowe. — Dostawy miejskie — Nowe posady 
nauczycielskie. — ^Dzieło pommkoweu o inwesty- 

cyach miej ikich.)
Na wstępie posiedzenia Rady m-ejskiej 

podn.ósł wiceprezydent p. Michalski, że na po­
rządku dziennym zalega ogromne mnóstwo 
•praw — niektóre ;uż po dwa lata — wobeo 
tego w’ ęc że kadenoya Rady za kilkadziesiąt 
dni się skończy, a nie wypada nowej Ra­
dzie pozostawiać zaległości, prosił pan wicepre­
zydent o upoważnienie zwoływania Rady od­
tąd dwa razy na tydzień, Uchwalono. Poczem 
p. Michalski przypomniał, że podczas debaty 
oudżetowej postanowiono kilka spraw, między 
nnem1 sprawę reformy straży ogniowej, omó­

wić osobno na najbliższych posiedzeniach Z po­
wodu jednakże nawału zaległośoi prosi mówca, 
by na razie jeszcze debatę nad temi rzeczami 
odłożyć. Pan wiceprezydent, mówiąc o sprawie 
straży ogniowej, użył przypadkowo określenia 
„sprawa pana Jonasza**. W ięc r. Jonasz gorąco 
przeoiw temu wyrażeniu zaprotestował, wska­
zał na to, iż jest to sprawa na 'żywiej obcho­
dząca wszystkich mieszkańców wowa, gdyż o 
bezpieczeństwo ich życia chodzi i mierna, i po­
stawił wniosek o umieszczenie tej dprawy na 
porządku dziennym najbliższego posiedzenia na 
pierwszem miejscu. W  głosowania wniosek 
wpadł.

R. Jonasz W .ęc kiedyż już raz o tern 
będziemy m ów ili?!

Pan M ichaldki: Wniosek, proszę pana,
upadł.-,

R. Jonasz, (wołay: Najwidoczniej panowie 
boją się sprawy straży ogniowej!

R. Soleski ubolewa* nad tern, że Sejm 
uchwalił nowy statut dla Rady szkolnej krajo­
wej, w którym znajduje się postanow;enie, że 
nauczyciel ludowy nie może być delegatem re 
prezentacyi m ejskiej do Rady szkolnej. R. So­
leski atakował ostro pana B< brzyńskiego. któ­
rego uważa za autora owego statutu.

Z  porządku dziennego referował r. Sta- 
ohiew’’cz sprawę przeniesienia dwócb kiosków 
żelaznych, w ktoryoh „bojki “ sprzedają owoce,

z placu Bernardyńskiego na pl. Strzeleoki. Są 
tam trzy takie kioski. W jednym  sprzedaje 
owooe ktoś, kto brał udział w powstaniu z 1863 
roku, kom:sya z powodu tego ma wzgląd na 
niego i kiosk jego proponuje przenieść tylko 
na druga, stronę drogi, przecinającej plac Ber­
nardyński. Radni Schleyen Blumenleld pod­
nieśli, iż nie ma żadnej przyczyny wyrzucać 
owych „bojków 1* na plac Strzelecki, gdzie nie 
będą mogli sprzedać ani części tej lośoi owo­
ców, które zbywają na plaou Bernardyńskim. 
Bez przyczyny więc znis Eczy się byt tych ludzi. 
Przy tej sposobności r. Blumenfeld wypowie­
dział pod adresem komisyi targowej kilka ogól­
nych, ostrych uwag, a mianowicie, że działa 
ona zupełnie bez planu i rozrzuciła targowiska 
po odległych, podmgatkowyeh plaoaoh, na ozem 
Cierpią kupujący i sprzedający. A. place te są 
bez wyjątku niebrukowane. Jarzyny i artykuły 
spożywcze walają się w błocie, przesiąkłem nie­
czystościami. R. Szpilman, jako członek komi­
syi targowej, bronił je j przed tymi zarzutami. 
Deoentralizacyę targowisk uważała komisya za 
konieczną, dawniej bowmm wszystkie targow’ - 
ska były  skup one w jedndj dzielnioy żółkiew­
skiej. W ybrukować nowych placów targowych 
nie można było, bo nie ma na to pieniędzy. 
R. Makowioz postawił wniosek, by, jeśli owego 
„powstańca*4 nie wyrzuca się na plao Strze­
lecki, lecz tylko przenoś: na drugą stronę dro­
gi na placu Bernardyńskim, to by i owych 
„bojków"4 również przenieść tylko na arugą 
stronę drogi Tak teć uohwalono.

R. Platoński przedstawił sprawę oddania 
dostawy mundurów dla służby miejskiej na 
najbliższe trzy lata. Oferty na tę dostawę 
w nieśli: „Bazar krajowy** do współk. z pata­
mi Mayseuhftlterem i Romami szynem i pan 
Slugocki do współki z firmą Zajączek & Lan- 
kusz. Ostatni przedłożyli lepsze próbki i po ­
stawili niższe ceny, im więo proponuje komi­
sya oddsó dostawę "W sprawie tej dostawy 
wniosło do Rady miejskiej przemysłowe sto­
warzyszenie czek Jzi krawieckiej pismo, w któ- 
rem per longum et latam na kilkudziesięciu 
kartkach protestuje przeciw oddaniu dostawy 
pauom Zajączkowi i Lankoszow  i  pośrednio 
przemawia za panami Maysenhftlcerem i Ro- 
maniszynem Odczytanie tego pisma, któremu 
towarzyszyły głośne potakiwania i wykrzykni­
ki z galeryi, odniosło skutek wręcz przeoiwny 
temu, iakiego się spodziewali jego autorowie. 
Pan Platowsk bowiem opowiedział Radzie z 
wszystkimi szczegółami, jak to panowie May- 
senb&lter i Romaniszyn wywiązał się z tej 
dostawy w ubiegłym tizechleoiu Okazało się, 
że naigorzej ; więc o ofercie ich trudno już 
było nawet mówić i mimc gorąoego poparon. 
owego protestu przez r. Huneoa, przeszła nad 
nim Rada do porządku i uchwaliła oddaj do­
stawę panu Sługookiunu do współki z firmą 
Zajączek & Lankosz.

Dalej iż bez nużącej dyskusyi przyjęto 
ofenę p. O zewskiego ua dostawę czapek i 
krawatów dla służby miejskiej, a roboty szew­
skie oddano p. Smolnickiemu Kuoie miejskich 
koni oddano p. Chauerowi.

R. Rucker referował sprawę utworzenia 
pięcia posad nauczycieli reiigii moj/esisowej 
przy nrejskich szkołach pospolitych: dla dxie- 
fzoz"ąt i i la chłopców przy szkołach m. Mi­
ckiewicza i przy szkołaon dla chłopoow 'm. So­
bieskiego, Konarskiego i Piramowicza. UcLwa- 
lono bez dyskusy:. Następnie ten sam referent 
przedstawił sprawę utworzenia czterech no­
wych posad nauozyoien stałych. . tworzenia 
tycL posad domaga się Us-awa, kt^ra aapcuuą 
liczbę klas oznacza i liczbę stałych pos"d na- 
uozycielsk1 ch. Uchwaiono również bez dysku­
syi Zaś dłagą dyskusyę wywoła z referatu te­
go samego radnego sprawa wydania „pomniko­
wego dzieła** o inwestycyach zrobionych f  wo- 
dooiągi i w rzeźnię. W ydanie "akiego dzieła 
kosztowałoby kilkanaście tysięcy koron.

R. Rydel podniósł, że wszystkie takie 
„pomnikowe dzieła*4, które Rada dotąd wydała, 
pochłonęły ogromne ramy, a nikt icli nie czy- 
tał. R. L.siewicz zaś wskazał na to, że wydało 
się miliony na te inwestycye, nie powinno się 
więc żałować kilkunastu tysięcy na dzieło o 
nich. Zdarza się słyszeć częste zarzut- że iuwe- 
stycyjne miliony roztrwoniono ; z dzieła takiego 
dowie się publiczność, że tak n u  było. Na ra­
zie jednaaże am rękopis tego dzieła nie jest 
jeszcze gotowy, ani się nie wie dokładnie ile 
wyniosą koszta druku i papieru. Trudno tedy 
na niepewne rozstrzy gać. O tem, żei zanir_ 
rozstrzygnie się w tej sprawie, trzeba -przód 
mieć w ręku wykończony rękopis i zrobić śc i­
sły kosztorys, mówili jeszcze radni Ihuatowicz, 
Neuman, Roszkowski i Schleyen. W  końcu 
rzeoz z:wrócono do sekcyi,

Miała jeszcze przyjść na porządek dzien­
ny sprawa odstąpienia kawałka gruntu rzy 
ulicy Podwale towarzystwu ubezpieozeń „Dnie- 
ster“ pod budowę własnego gmachu, lecz oka­
zało się, że nie zastanowiła się nad tem jeszcze 
sekoya finansowa Sprawę więc, cofnięto i 
o w pół do dziesiątej zamknął p. w iceprezy­
dent posiedzeń i e.

nieść większej części rannych i chorych z Por­
tu Artura, dlatego Japońozyoy pośpiesznie 
przywożą do forteoy lekarstwa i środki ży­
wności. Spodziewają się, że prze* zastosowa­
nie odpowiednich środków leozniozyoh uda się 
ocalić tysiące jeńoów. Atoli leozsnia jest bar­
dzo kosztowne, dlatego sądzą, że Japończy­
cy później wydadzą zarządzenie celem odesła­
nia ich do Rosyi.

Sądzą, że Nogi na życzenie cesarza uda 
się do Tukio, gdzie mu będzie zgotowane owa­
cyjne orzyjęou.

Oboy attachós wczoraj przybyli do Portu 
Artura.

Japońsoy oficerowie marynarki jeszcze 
nie zbadał zatopionych okrętów i nie wydali 
opin ii o ich stanie. Zbadanie ich nastąpi w naj­
bliższym ozasie.

W ozoraj oddano Japończykom doki i 10 
małych parowców, dobrych do natychmiasto­
wego użycia. Niebawem rozpocznie się praca 
około usunięcia min, gdy tylko Rosyanie w y­
dadzą plaDy rozmieszczenia ich.

Spodziewają się, że sie uda kilka zatopio- 
nyoh oarętów wydobyć.

Tokio 7 stycznia (B'uro Reutera). Ro- 
syjscy i ^apońscy pełnomocnicy w Porcie A r­
tura podpistJ i we czwartek uzupełniającą umo­
wę co do postępowania przy formalnem odda­
niu twierdzy i co do dalszego traktowania gar­
nizonu i n  ’ 3szkańców Portu Artura.

Tokio 7 stycznia. Od gen. Nogi nadeszło 
następujące sprawozdanie’ do cesarskiej kwatery 
g łów nej: Oddanie przedmiotów, wyliczonych
w art. 2 umowy kapitulacyinej, nastąpiło d. 
4 bm. Oddanie fortów H  bateryj jest ukończone, 
Jeńoy zpiorą się d. 6~w  nre.sou, bliżej ozna­
czonym przez Japończyków, jednaaże ustalenie 
dat bliższych uo do jeńców było tak zawikłane, 
że jeszcze oałkiem dokładnych szczegółów nie 
możne, donieść.

W edług sumarycznego obliczenia, jeńoów 
jest następująca liczba : 8 generałów, 4 admi­
rałów, 67 pułkowników i majorów, 100 kapi­
tanów okrętów,, względnie komendantów, 631 
Kapitanów i poruczników armii, 200 poruczni­
ków i urzędników marynarki, 99 urzędników 
wojskowych, 109 lekarzy sztabowych, 20 kane- 
ianów, 22.434 podoficerów i szeregowców armii 
lądowej, 4600 marynarzy, 3646 niek imbatan- 
tów ftj. pozafrontowych) armii i 600 niekom- 
batantów marynarką r a z e m  32.207 osób. Przy- 
cem jednak wielką część ochotników wliczono 
do niekombatantów.

Oprócz tego znajduje się 16.000— 16.000 
chorych i rannych w szpitalach.

Koni odebraliśmy 1970.
Tokio 7 stycznia. W edług wiadomości urzę­

du marynarki, przed kapitulacyą Portu Artura Ja­
pończycy zatopili 2 rosyjskie torpedowce i 3 kontr- 
torpedowce. Krążownik „B ojan 4* ciężko uszkodzo­
ny, leży we wschodniej przystm i. Kanonierkę 
„B ób r1* zniszczyły japońskie granaty.

T okio 7 stycznia. Na nadzwyczajnem posie­
dzeniu parlament uchwalił złożyć mikadowi gratu- 
laoye z okazyi pomyślnego wyniku zeszłorocznej 
kampanii, ukoronowanego upadkiem Portu Artura, 
oraz wyrazić generałowi Nogi i III armii podzię­
kowanie za przesławne czyny.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich)

Petersburg 7 stycznia. Rosyjska Agenoya 
donosi, że nieprawdziwą jest wiadomość zagrc 
cznych p’’sm*o uszkodzeniu lub zatomęoiu ad­
miralskiego okrętu Rożestwieńskiego, „Kniaź 
Suworow

Petersburg 7 stycznia Kuropatkin donosi 
dnia 4 b. m., że w nocy na Igo styoznia strzel- 
oy rekogroskowali w kierunau wsi Baitajstre, 
zbliżyli się do przedniej straży japońskiej i bez 
strzału przeszli do ataku na bagnety. W e wsi. 
spalili trzy obaty chińskie, które służyły Ja­
pończykom za schronisko. Następnie wśród 
ognia nieprzyjacielskiego cofnęli się do szere­
gów rosyiskioh.

Petersburg 7 stycznia. Komendant pier­
wszej eskadry oceanu Spokojnego kontradmirał 
Jessen został mianowany komendantem oddzia­
łu krążowników na oo°ame Spokojnym, a ko­
mendant 6 dywizyi piechoty jen.-lejtn. Kaku- 
rin komendantem 14 korpusu armii.

Petersburg 6 stycznia. Ukazem carskim 
został admirał Skrydłow mianowany członkiem 
rady adnrralskiej.

Mukden 7 styoznia. ^Ros. Agencya tel.). 
Krąży tu pogłoska, że Japończycy budują koło 
Fengwanczengu most ua rzece Jalu, aby stwo­
rzyć połączenie między kolejami .korejskiemi. a 
mandżurskiemi. Japończycy wzmacniają demon­
stracyjnie swe prawe skrzydło.

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 7 stycznia. (Biuro Reutera). Lioz 

ba strat rosyjskiob i japońskich w Porcie A r­
tura jeszcze nie znana Jest niemożbwem prze-

Paryź 7 styoznia. Matin dono. z Czifu, 
iż Japońozyoy wszedłszy do Portu Artura zna­
leźli tam 80.000 ton węgla, oraz zapasy siana 
i mąki, które mogły wystarczyć na dwa j«szoze 
miesiące i uio ponadto

Mikado wyra ził ̂ życzenie, iż pragnąłby 
jenerała StOss?a pozna? osobiście, aie zdaje się, 
życzenie to nie będzi* spełnione.

Londyn 7 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Portu Artura pod datą 4 b. m .: Opuszczen.o 
twierdzy przez Rosyan nastąpi jutro. Formal­
ne wyicle Rosyan odbędzie się dopiero 8 
b. m. Dnia 10 b. m. odbędzie się w Porcie 
Artura bankiet na cześć oficerów iapońskich.

Londyn 7 styoznia. Sprawozdawca Reute­
ra donosi z Portu Artura, że tylko 8C rosyj­
skich oficerów dało słowo honoru, że me we­
zmą udziału w obecnej wojnie. Wszystkie re­
gularne wojska rosyjsku pomaszerowały do 
Dalnego Do twierdzy weszło wojsko japoń­
skie celem utrzymania porządku. Japońsoy 
marynarze zajęci są usuwaniem min i zato­
pionych u wejśoia do przystani japońskich 
branderów. Już wszystkie forty są w rękach 
Japończyków.

Londyn 7 osób. Korespondent Biura Reu­
tera pod Portem Artura donos z dnia 6 sty­
cznia . O godzinie 11 przedpołudniem Stćssol i 
Nogi zjechali aię w chaoie wsi Szuiszi i po po­
witaniu odbyli dłuższą rozmowę. Następnie 
podał’’ sobie ręce i Htóssel w ióoil korno do 
Portu Artura

Czlłu 7 stycznia. (B uro Reutera). Ooze- 
kują tu około 1000 osób oywilnyoh z Portu 
Artura. Kolonie europejskie w portach ohiń 
skich zamierzały przyjąć choryoh i rannych 
z Portu Autura, ponieważ jednak arn w Czifu, 
an: w iunych ul ajecowościach nie ma na to 
dz lś miejsoa, będą oni musieli zostać w Porcie 
Artura.

Wejhajwej 7 stycznia. (Biuro Reutera). 
Japonia nie pozwoliła sng e^kiemr. krążewni 
kow. „Anaromeda** na wyładowanie zapasów 
w Porcie Artura lub w pobliżu tego miasta, 
z powodu, że jeszcze jrię usunięto wielu min. 
Okręt ten powrócił dc tutejszego portu.

Paryż 7 stycznia. Agenoya Havasa donosi: 
W iadomość jednego z pism, jakoby Japończycy 
czynili kroki u rządu francuskiego z powodu 
zatrzymania się floty rosj jskiej koło Madaga­
skaru, it?sf nieuzasadniona. Zresztą flota rosyj­
ska, jak w innych miejscach, tak samo i koło 
Madagaskaru, zatrzymała się poza obrębem wód 
frr neuskieb

Marilla 7 styoznia. Osoby przybyłe na 
okręcie, który zawinął tu z południa, opom ia- 
dają, że widziały krążownik aponski w cieśm 
nie San Bernardino. O godz. 2giej po południu 
krążownik zbliżył jię  do Manilli.

Mndryt 7 stycznia, Ministeryum spraw 
zagranicznych ogłasza, że Japonia i Rosya 
zwróciły się z reklamacyami do Hiszpanii z po­
wodu jej stanowiska podczas obeonej nojny. 
Hiszpania odpow edzlała, że zawsze ściśle za­
chowywała neutralność. Reklamacya Japonii 
dotyozyła zwłaszcza nobytr i zaprowiantowania 
eskadry rosyjskiej w Y igo. Odpowiedź Hiszpan" 
była we wszystkich punktach zadowalająca

Spadek ceny bawełny.
Od niepamiętnych czasów me było jeszcze 

taaiego roku, w którymby przemysł bawełniany 
na całj m świeoie wystawiony był na tak silne 
wstrząśnienie, jak rok obeony Jeszcze przed 
kilku miesiącami tabrykano’’ wyrobów baweł­
nianych w Anglii, Belgii, Holandyi, tudzież

w Niemczech, ograniozali ogromnie produkoyą 
w swoich zakładach, albo nawet całkiem je za­
mykali, gdyż z powodu szalenie wysokiej oeuy 
surowej bawełny groziło im bankructwo, dziś 
zaś sytuaoya jest tego rodzaju, że ci sami fa- 
bryjtano' niezawodnie Lędą musieli powiększyć 
znacznie liozbę robotnikow, gdyż konjunktury 
przemysłu bawełnianego nagle poprawiły się 
w sposób nieby wale świetny Ostatnimi dniami 
spadla bowiem oena bawełny tak raptownie, że 
dziś jest ona o połowę tańsza niż była w sty­
czniu z r..

Powodem tego gwałtownego spadku cen 
jest ogłoszenie przez waszyngtoński departa­
ment rolniczy rezultatu tegoruoznego zbioru 
bawełny w Stanach Zjednoczonych. W edle u- 
rzędowyoh cyfr tego raportu zebrano w tym 
roku w Suanach Zjednoczonych 12.136 GOC ba­
li bawełny (jeden bal ma 600 fumów), a za­
tem o miliona bali więcej uiź w roku
ubiegłym. Ponieważ zaś z reguły tego rodzaj a 
sprawozdania władz rolniczych zabarwiane są 
raozej peesymistyoznie niż optymistycznie, prze­
to sądzą powszechnie, że faktyczne żniwo ba­
wełny było w tym roku jeszcze obfitsze, niż to 
podaje owo urzędowe sprawozdanie. To zaś b y ­
ło powodem, dla którego amerykańscy planta­
torzy i inni posiadacze bawełny starali się jak 
najrychlej sprzedać swoje zapasy, skutkiem 
czego zapanowała na rynkach amerykańskich 
nagle niesłychana podaż tego artykułu.

Ażeby należycie ocenić sytuacyę, trzeba 
sobie uprzytomnić zajścia, jakie miały miejsoe 
na lynku bawełnianym w ciągu minionego se­
zonu. W  październiku 190Ł wynos ła cena ba­
wełny około 5 pensów za funt. W  lńtopadzie 
zaczęły oeny iść w górę, a gdy w dniu 3 gru­
dnia 190? waszyngtoński departament rolniczy 
ogłosił doroczny wykaz, podpjąoy zes/łoroezry 
zbiór bawełny na nie oałych 10 milionów ba­
li, nastała niebywała Laussa cen, tak, że 
w styczniu 1904 płacono za funt bawełny prze­
szło 9 pensów. Takiej ceny nie było od czasów 
północno-amerykańskfej wojny domowej, która 
jak wiadomo, ugaruęia właśnie przeważnie te 
Stany, w których uprawiają bawełnę.

Słaby zbió- zeszłoroczny nie był jednak 
wyłączną przyczyną tej baussy, wywołała ją  
także w znacznej mierze zuchwała spekułacya 
giełdowa Daniela Sully’ugo, który potrafił na­
gromadzić w swyoŁ rękaoh olbrzymie zapasy 
surowej bawełny i dzięki tema opanował chwi­
lowo amerykański rynek bawełniany.

Jak zaznaczyliśmy wyżej, owo szalone 
podniesieLie się ceny bawełny miało ten sku­
tek, że mnóstwo przędzalń' w Anglii i innych 
krajach europejskion albo ograniczyło swa pro- 
dukuyę, albo zupełnie zawiesiło ruch. Normalny 
ruoh zaś utrzymał się tylko w ty ch fabrykach, 
które poprzednio zaopatrzyły się w znaczne 
zapasy. Ten energiczny krok fabrykantów eu­
ropejskich, me chcących płacić spekulantom 
amerykańskim nałożonego na nich haraczu, 
stał się w dalszej konsekwencyi przyozyną u 
iadku owej gigantyoznej spekulaoyi giełdowej 

Sully'ego, operującego w dodatku nie własne- 
mi funduszami tylko kapitałami, dostarczonymi 
mu przez rozmaitych finansutów amerykań­
skich. Do reszty zaś dob.l go wybuch wojny 
rosyjsko-japońskiej, która skłoniła owych finan­
sistów, stojących za Sullym, do wycofania 
swycb iunduszów z tej bądź co bądź ryzyko­
wnej spekulaoyi Jakoż zaraz po wybuchu tej 
w om j spadła oena bawełny z 9 na 7 pensów 
za funt i od tej pory targ bawełniany zaczął 
się uspokajać.

Ż  pocaąćkieiij f |6&i6K*i b. r. SprZeilaWauO 
już zanasy zeszłorocznej bawełny no 6 pensów 
za funt, a bawełnę nowego spodziewanego do­
piero zbioru z dostawą na późniejsze termina 
po ęYs Pensa> gdy zaś w dniu 3 grudnia b. r. 
departament rolniczy waszyngtoński ogłosił 
urzędowe cyfry tegoroozuego żniwa, spadła oe­
na bawełny jeszoze bardziei, na 4 “/*, nawet na 
47* pensa, i jak to zaznaozyliśmy, jest dziś o 
połowę tańsza, niż była w styozniu.

Dla przemysłu bawełnianego w całym 
świecie, a więc i w Austryi, otwierają się prze­
to bardzo pomyślne widoki na przyszłość, gdyż 
oeny wyiobów  bawełnianych są obeonie bardzo 
dobre, a jesc to stwierdzoną regułą, że oeny fa­
brykatów nigdy w tem samem tempie nie spa­
dają, co ceny surowca, lecz w znacznie powol- 
niejszem. Fabrykanci zatem będą nabywali ta­
nio surowiec, a wyroby swe będą sprzedawali 
jeszcze przez kilka miesięcy po tycd c«nach, 
jakie wytworzyły cię w okresie owej nedzwy- 
czajnej drożyzny bawełny. Tylko biedny kon­
sument niu na tem na razie nie zyska, chyba 
dopiero kiedyś po iakicn pięciu lub szesciu mie­
siącach, gdy oeny wyrobów bawełniauyoh do­
stosują się trochę do niższych oen surowca.

K R O N IK A
Lwów 7 stycznia.

Cesarz udaje się 8 b m, na polowanie do 
M iiizstegg i wróci stam tąd. 12 b. m

Dwudziestopięcioletni jubileusz istnienia 
krajowego biura melioracyjnego i jubileusz 25- 
letniej służbj dyrektora biura p. Kędziora obcho­
dzili we czwartek uroczyście pracownicy biura. — 
Do jednej z sal biurowych, odpowiednio udekoro­
wanej, wprowadzono jubilata, gdzie imieniem kole­
gów starszy inżynier p. Boziewicz, składając ży­
czenia na dalsze lata służby i wyrażając wdzię­
czność za troskliwą opiekę nad współpracownikami 
biura, wręczył mu na pamiątkę piękny upominek. 
Upominek ten składa ~:ę z kasety heuanowej, oku­
tej artystycznie oksydowanom srebreni| wykonanej 
w lwowskiej szsole przemysłowej. Na zewnątrz 
wieka znajduje się monogram jubilata, oraz daty 
1879— 1904. W ewnątrz na srebrnej płycie wyryta 
dedykacya. Kaseta ta zawiera 15 kartonów, ozdo­
bionych akwareland przez artystę malarza p. Mi­
chała lozańskiego. Na kartonach rozmieszczono fo ­
tografie wszystkich pracowników biura i niektó­
rych ważniejszych robót wykonywanych obecnie 
przez biuro melioracyjne.

Po tej owacyi udało się cale grono urzędni­
ków biura na wspólną ucztę do hotelu Źorża, w któ­
rej wziął także udział zaproszony przez urzędników 
brat jubdata p. dr Kędzior, lekarz z Krakowa-

W  licznych toast,acn podnoszono zasługi wiel­
kie iubilata dla kraju w czasie jego ćwierćwieko- 
wej działalności, jako kierownika biura, jeden zaś 
z mówców, zaproponował, aby ze składeK utworzyć 
stypendyum im. Kędziora dla dzieci urzędników 
biura melioracyjnego.

Towarzystwo św. Zyty odbyło wczoraj po 
południu w sali ratuszowej doroczne swe walne 
zgromadzenie, które zaszczycił JE X . Arcybiskup 
Biic*ewski Sala już o godzinie 4 po południu była 
tak przepełniona publicznością, że zdawało się, iż 
już w ę ce j zmieścić się je j nie potrafili a jeduak 
coraz nowe tłumy napływały członków i to za­
równo pań z towarzystwa, którs wkładkami swoje-

mi utrzymują tę piękną inatytucyę, jako toż sług 
należących do mego. K iedy przybył Najprzew, X . 
Arcybiskup, zaintonowano pieśń religijną, potem 
jedna ze sług bardzo serdecznie i ciepło przemó­
wiła do X . Arcybiskupa, a z kolei zabrała głos 
pani Przetocka i zdała sprawę z działalności To­
warzystwa. Założone ono zostało przed czterema 
laty i w pierwszym roku liczyło zaraz blisko 300 
członków ; dziś ma ich przeszło 1400, tak, żi 
w przeciągu czterech lat przeszło 1100 członków 
przystąpiło do Towarzystwa. A  jedne k mimo tak 
żywego i chętnego wstępowania sług do Stowarzy­
szenia sw. Zyty, nie jest ono w stanie zaspokoić 
wszystkich żądań publiczności. Reputacya sług na­
leżących do św. Zyty  jest bowiem tak dobrą, że 
wszystkie katolickie rodziny piagną z rekomenda- 
cyi tego Towarzystwa mieć służące W ięc po k il­
kadziesiąt osób zgłasza się co miesiąc do zarządu 
Towarzystwa z prośbą o pokojów ki i kucharki, 
tymczasem zarząd pomimo najszozerstej chęci usłu­
żenia publiczności odmawiać musi, bo nie ma w ol­
nych sług do dyspozycyi, raz dlatego, żc jego sługi 
bardzo s<ę trzymają swoich miejsc, nie zmieniają 
ich często, i powtóre dlatego, że Towarzystwo nie 
przyjmuje pierwszych lepszych kandydatek na po­
kojów ki lub kooharki, lecz robi między niemi sta­
ranny wybór i tylko takie w poczet swego Towa­
rzystwa wpisuje, za które mu ręczą osoby wiary­
godne i poważne, jak np xięża proboszczowie lub 
rodziny szczerze katolickie.

Zarząd zaprowadził także bardzo dobrą w to­
nie Towarzystwa instytucyę asekuracyjną na wy 
padek choroby służącej. Za 2 kor 40 hal. rocznie 
może każda sługa, będąca członkiem Stowarzysze­
nia św. Zyty, zaasokurować się na wypadek cho­
roby, a wtedy w razie zachorowania dostanie łó ­
żko, całe utrzymanie, pomoc lekarską i wszelkie le­
karstwa bezpłatnie w schronisku Stowarzyszenia.

W  kamienicy, którą Stowarzyszenie sobie za­
kupiło, urządziło ono szkołę kucharek, skąd w y­
daje bardzo smaczne, zdrowe a tanie obiady, o- 
tworzyło tam także sklep,k z rozmaitymi towara­
mi potrzebnymi dla służby, w dobrym gatunku, a 
znacznie tańszymi niż w sklepach kupieckich.

Po odczytaniu sprawozdania nastąpiło- nagra­
dzanie sług, które więcej niż lat dziesięć w jednym 
domu służą i zachowują się zupełnie nienagannie, 
Każda z takich sług dostała książeczkę K asy Osz­
czędności z kwotą 20 koron, kilka świętych obraz­
ków artystycznie wykonanych i prześliczną książkę 
oprawną, wydanę wspaniale, zaopatrzoną w pinó- 
etwo pięknych illustracyi, a opisującą cads, Matki 
Boskiej w Lourdes. Nagrody w książkach i obraz­
kach dostały służące, które mniej niż dziesięt lat, 
lecz co najmniej rok nienagannie służyiy w jednern 
miejscu.

Po rozdaniu nagród przemówił X . Arcybiskup 
Bilczew ski do zgromadzonych w sposób przedzi­
wnie piękny i natckniony, podniósł zasługi Towa­
rzystwa św, Z yty  i zachęcał do oalszej gorliwej 
pracy, a ogół nasz do opiekowania się tą tak n ie ­
zawodnie nadzwyczaj pożyteczną i piękną instytucyę.

Na teatr ruski we Lwowie zebrano dotąd 
zaledwie 126 000 koron.

Jenerał Stóssal dał —  ak donoszą z To­
kio dc Biura Reutera —  słowo honoru, iż nie w e­
źmie udziału V! tej wojnie i wraca przez Nagassa.ki 
do ojczyzny.

Wstrzymanie ruchu kolejowege. Z powodu 
zawiei śnieżnych wstrzymano ruch ogólny na szla­
ku D olina-W ygoda d. 5 b, m. aź do odwołania.

Obywatelstwo honorowe nadała radr
gminna m. Piwnicznej jednogłośnie JE, p. Namie­
stnikowi Andrzejowi hr. Potockiemu.

f  Stanisław Nikorowicz, b. właściciel dóbr 
ziem slA h, z m a r ły  l  m. w Kałuszu. B y ł o,nom  
młodsz^ m śp. Antyrna Nikorowicza, swego ożasu 
bardzo możnego i wielce szanowanego obywatela 
miasta Lwowa i właściciela dóbr pod L w ow em ! na 
Podolu. W  r. 1848 został Antym N ikorowicz przez 
akademików lwowskich wybrany jednogłośnie, a 
przez Stadyona potwierdzony komendantem akade­
mickiego korpusu gwardyi narodowej, co świadczy
0 jego wielkiej wówczas popularności we Lwowie. 
Matką śo. Stanisława była Anna z Leinerów, wie­
denka, za której posag zoetał kupiony Grzymałów 
w r. 1831 od Elkana. Leopold Elkan, bankier 
wiedeński kupił go w r. 1825 na publicznej łicy- 
tacyi dóbi Konstaneyi z X . Lubomirskich hr. R ze­
wuskiej, Anna Nikornwiczowa umarła r. 1848 w 
Hietzing pod W iedniem . Antym r. 1852 w K arls­
badzie, Zostałc po nich troje dzieci: Karol, Jnlia i 
Stanisław; na każde z nich spadła y» część ma­
jątku rodziców w wysokości 95.688 fl. W edług 
działu sądowego z r. 1855, otrzymał K°.rol w 
sw ;m  dziale Grzymałów, Julia 95 000 gotówką, s 
najmłodszy, Stanisław, E rzyw czyce pod LftO” 7?’ 
dobra Zielona i Pajow ka na Podolu i kamienicę, 
w  której długie lata mieszkał sęaziwy Franciszek 
Smolka, a gdi-:e obeenib mieści się gmach c. k, po­
licji. Po śmierci ojca został małoletni Stanisław 
od lany przez opiekuna i stryja swego, Spirydyona 
Nikorowicza, do c. k. Akademii inżynieryi w W ie ­
dniu, opuścił ią w r, 1860 w randze porucznika 
inżynieryi. W  tym roku kupił od Paygerta dobri 
W olicę i Kałaharówkę nad Zbruczem w pow. ska- 
łackim, które obecnie są własnością izraelity Kim , 
melmanna —  następnie kamienicę na ulicy K rasi-l 
ckich, naprzeciw bramy pałacu Gułuchnwekich, 
gdzie dług a lata miaszkah hr. Juiinszowie Ozie- 
dnszyccy. Śp. Stanisław brał czynny udział w po­
wstaniu r. 1863. w oddziale hr, Artura Gołuchow- 
skiego. Dobra jego przeszły z cz< dem tak same 
jak mą.ątek Grzymałów, będący schedą brata star­
szego Karola, w ręce szwagra, hr. Leonarda Pipiń­
skiego. ożenionego z siostrą ich Julią, syna Fran­
ciszka Ksawerego Pinińskiego i Maryanny z K or- 
ziaków, wnuka Jerzego i K ataizyny W oszozyckio;.
Z  śp. Stanisławem schodzi' do grobu jeden z osta­
tnich reprezentantów niegdyś bardzo możnej, bar­
dzo szanowanej w kraju naszym rodziny Nikoro- 
wiczów, którzy w pierwszei połowie wieku X I X . 
posiadali wiele majątków ziemskich i szczycili się 
kilkoma reprezentantami piastującem: wysokie go 
dności i urzędy, zaszczyconych wysokimi orderami
1 odznaczających się wysokimi przymiotami umysłu 
i serca. Cześć jego pam ięci! Obrzęd pogrzebowy 
odbył się dnia 3-go b. m. w Kałuszu. jj|

Polewanie w Gi zymałowie odbyło się 3-go 
bm. w kuiejach hr. Stanisława Pinińskiego, wła- 
ściciela Orzymałowa. Obecni m yśliw i: hr. Tadeusz 
Koziebrodzki, c. k. minister i poseł nadzwyczajny 
Kairze, książę Lubomirski z Przeworska, hr. Sie­
miński z Cborostkowa, hr. Michał Baworowski z 
Sorocka, lir. Skrzyński, pp. W ładysław B cgncki z 
Czarnokonieć, Bronisław Rozwadowski z Turówki, 
p. Juhre, p. Owierzewicz, p. Małecki z Grzymało- 
wa, starosta Szydłowski ze Skałatu, gospodarz hr. 
Pinińsk’ w 13 strzelb. Ubito 86 zajęcy, 4 lisy,
3 k o z ły .

K ostyum ow y bel K o ła  lite ra c k o  - a rty ­
s tyczn eg o , który się odbędzie 1 lutego w salach 
filharmonii zapowiada się nadzwyczajnie Dotąd 
zgłosiło swe uozest.nic*-wo w kostyuniacu piżaszło 
pięćdziesiąt pań i panien, a 65 mężczyzn K ot tet, 
nie czyniąc bynajmniej przymusu kostyumc ysni* 
zię, pozostawia zupełnie wolny wybór kostyuruów

i

P R Z E K A Z Y na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejscu- 
wości zagranicy wydają

*  u l
Dom bankow y i kantor wym iany  

Zteoenia z prowinoyl ułatwiamy odwrotna poczta bez dolloząnia osobnej prowłcyi i
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za znaoza tylko, że większość kostyumów bęazie 
miała chara! tor humoru i fantazyi. Inform acyj 
w tym wzg'ędzie udziela komitet pooząwszy od 
10 stycznia w lokalu Kolta codzień od 8 do 10 
Wieozorem.

K  erownictwo dekoracji sal objął artysta- 
malara p. Jasieński. Sala otrzyma podwójną ilość 
światła elektrycznego, przez co kostyumy wydadzą 
się świetnie Oaoło 15 b. m. wysłane już będą za­
proszenia oryginalne, bo w formie fejletonu

f  Foseł Eugeniusz Abrahamowicz. W e czwar­
tek wieczorem zmarł nagle w Stryju na udar ser­
cowy znany poseł do Rady państwa, Eugeniusz 
Abrahamowicz. Zmarły był właściciem dóbr i radzcą 
sądowym Urodził się w r. 1851 w (Jhliboce. Stu- 
dya ukończył we Lwowie i tu w 1872 r. wstąpił 
do sądu Posłem do Rady państwa wybrano go po 
*az pierwszy przed czternastoma laty. W  życiu 
poliiyoznem zajmował zmarły stanowisko wprawdzie 
znacznie mniej wybitne, niż jego kuzyn Dawid 
Abrahamowicz, lecz wśród posłów cieszi ł się nie- 
mniejszem od mego szacunkiem, przedewszystkiem 
dlatego, że zawsze chętnie spieszył tam, gdzie trze­
ba było coś złagodzić lub powaśnione strony' po- 
iednać. W  Izbie pracował ogromnie pilnie naj 
częścin  jako referent spraw prawniczych i ekono­
micznych. Należał też do kilku kom isji. W  Kole 
polakiem był nad wyraz łubianym z powodu pwo- 
iej niezwykłej uprzejmości- i wyrozumiałości d li  
drug cb Rady jego, zawsze dojrzale obmyślane 
i dyktowane trzeźwym rozumem politycznym, 
w ażyły w Kole niepospolicie. Po odroczeniu Rady 
państwa przed Bożem Narodzeniem wyjechał ś, p. 
Eugeniusz Abrahamowicz do dóbr swoich pod Stry­
jem W  ubiegłym tygodniu bawił na polowaniu 
* właśnie we czwartek powrócił do Stryja, gdzie 
go zaskoczyła niespodziana śmierć

Z Filharmonii lwowskiej donoszą: Słynna
włoska śpiewaczka Francesąuita Prevosti, która 
onegdaj z olbrzymiem powodzeniem występowała 
w Berlinie, zjeżdża do nas i wystąpi z koncertem 
12-go b. m.

Z Gorlic piszą nam : W zeszłym tygodniu
żegnaliśmy p. sędziego dra Alfreda Jendla, prze­
niesionego do Krakowa. Jako prawy i zdolny urzę­
dnik cieszył się ogólnem poważaniem, wysokie zaś 
zalety towarzyskie zjednały mu powszechne uzna­
nie, dlatego, żegnając odjeżdżających pp. Jendlów, 
żyozymy im na nowem miej tcu zamieszkania, by 
tylu życzliw ych zyskali, ilu ich tu z ialbm żegnało.

Jeden z najżyczliwszych.
Redosna wiadomość. Z W iednia nadchodzi 

wiadomość, że J E. Kazimierz Cbłędowski, autor 
znakomitej „S ieny- , wzbogaci niebawem naszą lite­
raturę drugą równie cenną, źródłową pracą, mia­
nowicie Ravenną. Dowiadujemy się także, że jego 
„Siena" wyjdzie niebawem w Berlinie po nie­
miecku, nakładem firmy B. Cassirei, jednej z pierw­
szych niemieckioh firm wydawniczych, pracujących 
w zakresie wydawnictw estetycznych. Niemieckie 
wyaanie będzie zawierało dwa tom y : pierwszy
wyjdzie w lutym b. r., drugi w maju.

Pamiętniki Ziemiałkowskiego Nadzwyczaj 
zajmujące dzieło pojawiło się na pułkach ks;ęgp,r- 
skich. Są to czterotomowe pamiętniki Floryana 
Ziemiałkowskiego, jednego z najwybitniejszych mę­
żów stanu, jakich miała Galicya w wieku ubie 
głym. Z pietyzmem, zasługującym na wszelkie u- 
znanie, zebrałe te pamiętniki małżonka jego, pani 
Heiena z Okszów Dylewskich br. Ziem iałkowska, i 
wydała w Krakowie bardzo pięknie i starannie, 
zaopatrzywszy je  w piękny portrst autora Nieba­
wem zdamy obszerną sprawę z tych pamiętników, 
tu tylko zaznaczamy, że przybywa nam książka 
nader cenna, bogata w mnóstwo niesłychanie wa­
żnych szczegółów i refleksyj o robo 18Ó8 i 18G8

Pan Gustaw Fischer, niezrównany artysta, 
który tyle razy serdecznie nas ubawił swymi mo­
nologami, urządza jutro, to jest w niedzielę o godz 
7 wieczór w sali Sokoła wieczór humorystyczny. 
Program bogaty, urozmaicony i świeży.

Podziękowanie. Firma handlowa W ielmo 
żnych Panów W ładysława Stuchiewieza i Juliana 
Aorysowskiego w Rynku złozyłe do rąk moich 
z okazyi 25-letuiej rocznicy istnienia firmy na cele 
dobroczynne tysiąc (1000) koron, a mianowicie: 
Dla przytuliska Brats A lberta 200, dle, przytuliska 
św. Józ-fa 200, dla Towarzystwa św. W incentego 
a Paulo 100, dla Związku rodzicielskiego 100, dla 
schroniska dzieci pod zarządem PP. Salomejek przy 
ul. Gródeekit j 100, dla ruskiej bursy rzemieślni­
czej 100, na obiady dla głodnych dzieci 100, oraz
na płaszcze dla biednych uczni 100 koron. Za ten 
hojny dar składam szanuwnej firmie uprzejme p o ­
dziękowanie. Michalski.

7  em peratura * dnia 4 b. m. była następu­
jąca: w Wiedniu: — 8, w Pradze: — 7, w Gracu: 
— 11, w Salcburgu: — 11, w Bregencyi: — 10, w 
Tryescie: — 4, w Poli: — 4, w Peszcie- — ,11,
w Berlinie i w Paryżu: — 0, w Rzymie: — 5. 
w Monachium: — 8, w Zurychu: — 10, w Nizzy. 
— 8, w Abbazyi: — 3, w Lussin-Piccolo: — 1, w Go- 
rycy. — 7, w Rivie: — 3, w Gieichenbergu: — 14. 
w Seiajewie: — 21, w Hermanstadzie: — 10, a
w Hamburgu : -f-2  i w R aguzie: - f  2. W szystko
to według termometru stustopniowego Celsinsza

Fabryka kapeluszy W ydział kraj owy w y- 
fcłał 1 bm. p. Adama Mik ewic7a, kraj. instru­
ktora kapeluszniczego z Myślenic do Anglii do 
Stockport jako stypendystę celem wyuczenia się w 
tamtejszych fabrykach ulepszonego wyrobu kape­
luszy wełnianych. W ydział kraj. zamierza taką fa­
brykę założyć w Myślenicach.

Z Przemyślan piszą nam: Za staraniem pani 
starościny Olgi W iniarskiej odbyła się u nas uro­
czystość Bożego drzewka i rozdanie odzieży dla 
biednej dziatwy szkolne, Już od szeregu lat szla­
chetna ta pani nie szczędzi trudów, by corocznie 
zebrać znaczną kwotę na ten cel. Przed ozdobioną 
i oświeconą jodełką, w obecności czcigodnej in ic ja ­
torki, miejscowego duszpasterza xiędza kanonika 
Z. Bilskiego, inspektora szkolnego p. Mikołaja 
Staszkiewicza i grona nauczycielskiego szkoły mę­
skiej i żeńskiej, zgromadziła się rzesza maluczkich. 
Po stosownem przemówieniu ziędza katechety W . 
W olańczyka i p. inspektora szkolnego i po odśpie­
waniu kolęd rozdano około 50 chłopcom i dzie- 
wczątkom płabzeze, obuwie, chustki i t. p., a w 
ręku każdego z obecnych dzieci znalazł się teżpa- 
kiecik z łakociami. Na ożywionych twarzyczkach 
jaśniała radość i zadowolenie, zwłaszcza u tych. 
którym darowana odzież daje oenronę przea zimą 
i umożliwia uczęszczanie do szkoły. „B óg  zapłać" 
czcigodnej in icjatorce : wszystkim ufiarodawetun

O wielkim pożarze składów drzewa firmy 
Natana W'elischa donoszą dziś telegramy z Buda 
pesztu. Szkoda wynosi pół miliona koron.

W SD rzeczce u licznej zabił w Paryżu roz 
nos.ciel gazet redaktora Morillota. Koiportei pchnął 
gr nożem i zabił na miejscu.

Trzeźwość zaletę W  jednej z gazet rosyj­
skich czytamy ciekawe ogłoszenie. „Inteligentny 
młodz;euiec, prawnik, zupełnie trzeźwy, poszukuje 
Jakiegokolwiek zajęcia Oferty można składać w re 
dakcyi"

Zgon policmajstra. Gonec Warszawski do- 
noai, że policmajster częstochowski Aleksander Ner-

lich, zraniony przed kilkoma tygoanlam i przez nie­
znanego sprawcę w Częstochowie, zmarł we wtorok 
w W arszawie w w. jennyia szpitalu Ujazdowskim.

Samobójstwo. Starszy kolejowy komisarz 
budowy i naez Imk magazynu budowlanego w N o­
wy m Sączu Piotr W dówka odebrał sobie onegdaj 
życie dwoma pchnięciami nożem kuchennym w ser­
ce. L iczył lat 50. był wdowcem i osierocił jednego, 
kilkuletniego synka

0  powodach samobójstwa różne krążą wersye. 
Jedni mówią o nieporozumieniach z krakowską D y­
rek c ją  kolejową Inni opowiadają, że powodem sa­
mobójstwa były kłopoty finansowe, gdyż żona oamo- 
bójcy chorowała przez trzy lata na suchoty, a oho- 
roDa pochłonęła znaozne k w o t}, pokryte zaciągnię- 
temi pożyczkami na wysokie procenta, pensya iegc 
(miał IX  rangę) nie wystarczała na spłacenie dłu­
gów. Niektórzy wreszcie przypuszczają, że powodem 
samobójstwa była mania samobójcza, gdyż dwaj 
bracia i siostra jego również popełnili samobójstwo.

Nowy kompozytor polski W ielką nagrodę 
M eyerbiera w wysokości 4.500 maiek, przeznaczo­
ną dla kompozytorów, przyznano w tym roku p. 
Feliksowi Nowowiejskiemu, zam, szkałemu stale w 
Berlinie, ale urodzonemu i wychowanemu w Polsoe. 
Kolegium sędziów, weród ktorycn zasiadali tacy 
ertyści, jak  dr. Joachim, dyrektor rządowej Akade­
mii muzycznej, HumDerdinck, głośny autor „Jasio 
i M ałgosi", dr. Maks Bruok i inni, zaznaczyło w 
odpowiednim dokumencie, że czuje szczególną radość, 
iż tego właśnie kompozytora w ten sposób nagro­
dzić może. Nadmienić tez musimy, że tę samą na­
grodę otrzymał był już p Nowowiejski w r. 1902 ; 
nadto w roku bieżącym na konburnie Towarzystwa 
Beetho /eua w Bonn nagroda im Padtrew skiego 
przypadła także w udziale naszemu kompozytorowi.

Ten niezwykły oukcbs p. Nowowiejskiego znie­
wolił jeduego z naszych rodaków do poznania się 
z nim. Z iożył mu więc wizytę, a przyjęcie, jakiego 
doznał u wielkiego muzyka i rozmowę z nim tak 
op isu je :

Znalazłem się odrazu w ciepłej atmosferze 
rodzinnej, owianej wysokim duchem artystycznym. 
Rzecz osobliwa i porywająca: cała rodzina jest ar­
tystyczna, a rodzina to duża, bo j.ist ośn >oro ro­
dzeństwa. Bodaj, że tylko p. Nowowiejska-matka 
nie gra. Z  p. Feliksem mieszka siostra, p. Marya 
Nowowiejska, obdarzona sopranem lirycznym , bar­
dzo poważnie kształcąca się u prof. Niklassa, oraz 
młodszy brat, 15-letni chłopaczek, uozęszczający do 
konserwatoryum charlottenburskiego Mały Edzio 
nie dał się prosić, grał i „w ziął" muie Z tego 
chłopca wyrośnie duża pociecha.

Pierwsze pytaniu moje dotyczyło, że tak po­
wiem, urzędowych szozegółów : Gdzie się-pan uro­
dził ? gdzie się pan kształcił ?

—  Urodziłem się w r. 1877 na W armii. Z  po­
czątku, oczywiście, byłem w otoczeniu czysto poi 
skiem, później trzeba było, aby znaleźć źródła 
kształcenia, wędrować do obcych. W yższe studya 
muzyczne odbywałem w Berlinie, następnie zaś: po 
otrzymaniu nagrody Meyerbeerowskiej, udarem »ię 
do Rzymu i Paryża. Komu zawdzięczam, jako na- 
uczyoieiowi i mistrzowi najw ięcej? N e  wiem, mi­
strzami mi byli zapewne największymi Mozart i 
Bach, nauczycielem niezrównanym —  prof. Maks 
Bruch. Zresztą zawsze myślałem o samodzielności 
i ueiłowałbm zrozumieć muzykę polską. Tak 1 mu- 
muzykiem polskim przedewszystkiem pragnę i mu­
szę być. Ale zaraz! Zagram panu kawałek, dziś 
właśnie skomponowany. To częśe moje i opery, 
piewrzego mego dzieła w tym kierunku, które mam 
na ukończeniu

1 popłynęły tony prześlicznej, niezmiernie 
tęsknej i zarazem ognistej melodyi. Nie jeutem 
inuzykier zawodowym, ani nawet dyletantem, ale 
ch y lą  jestem „osłuchany" —  gorliw y słuchacz 
różnych mistrzów, trochę sceptyk wobec młodych. 
P. Nowowiejski podbił mnie . urywkami Bwej, 
w opracowaniu będącej opery, i „Swatami polskie- 
mi“ (bardzo melodyjna symiomia) i wyjątkami 
z oratoryum „Quo vadis ? na motywach sienkiewi­
czowskiego dzieła napisanego. Dobre to czy dosko­
nałe —  nie wiem. To przedewszystkiem godne 
jest, aby słuchaoz polski zapoznał się z niem jak 
najrychlej.

—  Niecnże mi pan powie coś o swej operze ?
—  O, panie, o tern się nie mówi za wcześnie.

Zresztą jestem pełen otuchy. Spodziewam się, ż6 
rzbcz będzie gotowa na rok przyszły i... roję, że 
może, może najpierw będzie wystawiona w W ar­
szawie. A ch, jakby to było dobrze! Opera nie ma 
zresztą, niestety, libreia p olsk iego ; rzecz się dzieje 
we W łoszech —  jeździłem tam umyślnie, aby ba­
dać miejscowe, amalfijskie pieśni ludowe —  i na 
motywach ludowych będzie oparta. Całość, jeżeli 
nie skończona, to już cala w głowie i w sercu.

—  W ięc kiedy tak, to niechże pana bogowie
prowadzą jak najprędzej do swoich, do Warszawy, 
Lwowa, Krakowa...

—  Do W arszawy wybieram się, kto wie, może 
już na luty. Bardzo, bardzo pragnąłbym przedsta­
wić rodakom rezultaty swej pracy. Na marzec je ­
stem zaproszony przez dyrektora Kem frna do F il­
harmonii frankfurckiej, gdzie cały wieczór poświę­
cony będzie moim kompozycyom. Będę grał pierw­
szą symfonię A-mol i „Swaty polskie".

Gderzonj biegłością wykonawczą p. Nowo­
wiejskiego, pytałem: czy nie myślał on kiedy o wa 
wrzynach pianisty? Nie, o tern nie myśli, pragnie 
poświęcić się wyłącznie kompozytorstwu. Zresztą 
od dzieciństwa okazywał w ielkie skłonności d« mu­
zyki, jako 9-letni chłopiec grał już na kilkunastu 
instrumentach, niedawno jeszcze koncertował on w 
Berlinie na organach. Teraz wszakże jest cały po­
chłonięty ideami kom pozytorstiem i, , które go do 
pracy i wysiłku twórczego pehajp,.

Chciałbym być symfonistą polskim. U nas 
tan rodzaj muzyczny nie jest dość uprawiany. Ma­
my już opery, nie mamy symfonii.

Młody m uzjk  mówi spokojnie, ąle gdy gra, 
pali się. Policzki literalnie płoną, gęsta nabierają 
żywości, ogień tryska z oczu. W idać, że to czło­
wiek, który żyje t j lk o  dla muzyki. B a! cała ta 
rodzina żyje sztuką i dla sztuki, P-acują dużo, u 
nreją  dużo i wciąż się uczą. Praca i wiedza — 
mówi p. Nowowiejski — takie moje hasło.

W łaśnie to, co potrzeba, gdy się ma baga 
telkę — talent. A  ten za temi skromnemi progami 
jest i wzbije się, daj Boże, jr.k orzeł, z ziemi poi 
skiej nad światem.

Zmarli, w  Krakowie, Seweryn Iwanicki 
adjunkt podatkowy w Tuchowie. —  W  Warszawie 
W ieńczysław Łuś, b. artysta drawatyezry, antor 
podręcznika dla nauki dekiamaoyi i tłćmacz wielu 
utworow literackich z .języka włoskiego, w 37 r. 
życia. —  W  Hasiatynie Eugeniusz Rudnicki, no- 
taryusz, przeżywszy lat 68. — W  SB Peter w 
Gorycyi, Izydor Urbański, c. k. podkomorzy i ka 
pitan w 48 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —  0, w poł. 
+  2. Bar. 764. Spada Pochmurno.

Varietas delec at
Synu mój, że masz żywot i ciężki i trudny,
Nie sarkaj, ohociaż cierpień niemało ci sprawi,.
Pan dał rozkosz i nędzę, by świat nie był nrdny,
W iedząc, że ludzi tylko rozmaitość bawi.

Dowód.
Narzeczona (do narzeczonego, z którym się 

w sekrecie zaręczyła) : W yobraź sobie, że mój brat 
odkrył naszą tajemnicę.

Narzeczony: Domyśliłem się tego, bo wozoraj 
pożyczył odemnifc 20 koron.

Widowiska i koncerty.
Teatr rrfiejSki. Dziś : po raz Iszy „Róże 

Bernd," dramat w 3 aktaoh Gerharda Hauptmanna, 
przekład Jana Kasprowicza. —  W  Diedzielę popo­
łudniu na ogólne żądanie „Betleem polskie". W ie ­
czorem „Siedmiu szwabów,- operetka K. Millockera. 
— W  poniedziałek „R óża B ernd".

Colosseum w Pasażu Hermanów od 1 16
stycznia' wspaniały program. Kirsten i Marieta, 
ciiła zębów. W elsing, śpiewaczka międzynarodowa. 
Trupa Bonte, 2 panie, 1 pan. Trupa Aurora. Siostry 
bella de Serrilla, prawdziwe Hiszpanki tanoerki. 
Seppl Werner, komik. Trupa Fidardy, gimnastycy. 
W „H otelu," jednoaktówka i Bioskop Oesera.

Uteratura i sztuka
* Z  teatru- Operetka M illockera „Siedmiu Szwa­

bów " nie jest dla Lwowa zupełnie nieznaną nowo­
ścią. Muzyki w orkow e, zaznajamiając publiczność 
przy piwie (utile cum dulci) z literaturą muzyozną 
ostatniej doby, umieszczały już nieraz na progra­
mach potpourris, walce i kadryle z jej motywów. 
Dużo w tych motywach bezpretensjonalnej weso­
łości, a cała operetka, zakrojona już na operę ko 
miczną, należy do najlepszych, jakie w ostatnich 
latach słyszeliśmy.

Akcya rozwija się na historycznem tt» wojen 
szwabskich w X V I  wieku w Stuttgarcie. Młody 
rycerz, hr. Otmar (p. Malawski), dowódzes wojsk 
książęcych, zakochany w pięknej Katarzynie (p. 
Łopatyńsks), córce buimistrza Stuttgartu, zakłada 
się z medykiem Paraoelsem (p. Okoński), że mu 
się nie uda sprowadzić dumnej mieszczki na 
schadzkę w leeie. Podstępem ..wabiona, przychodzi 
Katarzyna do chaty czarownicy, która potęźnem 
zaklęciem wywołuie cień ukochanego. Otmar od­
grywa z powodzeniem rolę własnego ducha, a po- 
meważ duchom wiele u-.hodzi, następuje czuła sce 
na. W tem  wpada burmistrz (p. Paszkowski) z ra­
dnymi i w ohacie przeklętej czarownicy znajduje 
własną córkę. Otmar bierze kochankę w obronę 
przed gniewem ojca i żartami tłumu i prosi o je] 
rękę Katarzyna jednak, dowiedziawszy się z pod­
słuchane’ rozmowy przyjaciół Otmara, że była 
przedmiotem zakładu, odrzuca propozycyę, a Otmar 
wyjeżdża na wojnę.

D ekoracja  aktu III  przedstawia salę ratuszo­
wą w oblężonym Stuttgarcie. W ojskiem oblęiniczem 
dowodzi hr. Otmar Zostawiwszy w podziemnem 
przejściu przyjaciół, czekających na sygnał jego 
rogu, zjawia się młody wódz w ratusza i błaga 
Katarzynę o wzajemność. Odepchnięty, odrzuca 
miecz i róg i wychodzi naprzeciw zbiegających się 
mieszczan, uszczęśliwionych, że straszny wódz sam 
wpadł w ich ręce. Katarzyna widząc niebezpie­
czeństwo, grożące życiu Otmara, uderza w porzu­
cony róg, a na ten sygnał wpadają wojska i zaj­
mują miasto.

Zakończenia łatwo się domyśleć. Katarzyna 
wychodzi za Otmara, a p. Kliszewska za p. Lele- 
wiczn przepraszam! Hanusia ze Frycka, który 
tymczasem z brzydkiego służącego przemienił się 
w „ślicznego" pułkowego trębacza.

Reźyserya bardzo etaranna, szczególnie scenj 
zbiorowe były  pełne ruchu i życia, jak np burzli­
we posiedzenie rady miejskiej, uscenizowane we­
dług najświeższych wzóró ~ ?, parlamentów wiedeń­
skiego i peszteńsniego. Orkiestra i chóry pod ba­
tutą p E ,Bzvka w yw aża ły  się doskonale ze swego 
nieraz trudnego zadania. s. g.

* Z teatru, ja k  przepowiedzieliśmy, tak się też 
i rzecz ma ?, „Betleem Dolskiem". Z  każdem przed­
stawieniem coraz więcej osób śpieszy na tę piękną 
sztukę, pełną zarówno religijnej, juk i ludowej 
poezyi W czoraj mnóstwo osół odeszło od kasy ber 
biletów, takie tłumy zebrały się w teatrze. Z  po­
wodu tego były  nawet sceny w przedsionku teatral­
nym. Niektórzy oburzali się na Dyrekcyę teatru, 
że nie ma więcej biletów. „ Jakto ! wołali —  ja  
chcę zapłacić mojemi p’’eniądzmi, a mnie nie chcą 
wydać biletu!" — Tak naiwni bywają jeszcze ludzie.

* Koncert Henryka Nlartsau nie był „popi­
sem", jak Lapowiadały komunikaty Filharmonii. 
Sam program świad izył, że artyście nie na popisa­
nia się i olśnieniu słuchaczy zależało Gra jego 
pełna dystynkcyi, a przytem temperamentu i po­
lotu wiąże stopniowo i przykuwa do siebie słucha­
cza. Z  początkiem koncertu zdawało się, że artysta 
odniesie tylko pewien succćs d’śstime. Przepysznie 
odegrane Adagio i Fuga Bacha złamały pierwsze 
lody. Z  każdym numerem ptogiamu wzrastał zapał 
publiczności. Koncert Schuberta, Adagio Godarde 
wywoływały burze oklasków, które po Tarantelli i 
dodanym polonezie W ieniawskiego długo leszcze 
brzmiały po sali. Licznie zebrana publiczność dzię­
kowała niemi nietylko za końcowych W ieniawskich, 
al« i za Bachów, Gorellich, Beethoyenów i za całą 
daninę talentu, którą je j ten niepospolity skrzypek 
złożył. s. g.

* Nowa mapa dróg żelaznych w Austro- 
Węgrzech. Znana firma nakładcza G. Freytag & 
Berndt w W iedniu wydała świeże znakomitą, ściśle 
na podstawie dat urzędowych opracowaną mapę po­
łączeń kolejowych w Austro-W ęgrzech. Na mapie 
tej są dokładnie oznaczone jedno i dwutorowe linie, 
następnie czj na danych liniach kursują pociągi po­
śpieszne, czy nie, oznaczone są kolorami różne to­
warzystwa kolejowe, trasy linii budujących się lub 
dopiero projektowanych itd. Przy mapie znajduje 
się kalendarz ścienny na roś: 1905 i zajmujące ta­
belki porównawoze wartości pieniędzy stosunkowo 
do cen artykułów spożywczych w dane] miejscowo­
ści. Z  tych tabeiek widzimy, że najiańszemi w A u­
stro-W ęgrzech miejscowościami s«j W ielki W arażdyn, 
Osiek, Cilli i W ierszec, zaś najdroższą miejscowo­
ścią Karlsbad. Lwów stoi w tabelce na 16 miejscu. 
Ta ilośó produktów spożywczych pewnego gatunku, 
za którą w W arażdynic lub Cilli płaci się 70 ha­
lerzy, kosztu.je we Lwowie, Gracu lub Ołumuńcu 
92 halerze, zaś w Wiedniu, który w tabelce stoi 
na 20 miejscu, oałą koronę, w Budapeszcie 1 kor. 
6 hal., a w Karlsbadzie 1 kor. 12 hal.

Interesującą jest również historyczna tabelka 
porównawcza wartości pieniędzy. W iczim y z niej, 
że te artykuły spożywcze, za które w roku 1728 
płaciło się iedną koronę, stopniowo tak rosły w ce­
nie, że dziś już, tj. w roku 1904 kosztują ożm ko­
ron. He w roku 1728 kosztowało 8 kilogramów 
chleba, za tyle w roku 1760 można było dostać 
już tylko 5 kilogramów w pięć lat potem 4 kilo­
gramy, w 1800 dwa całe i cztery dnesiąte 'cilogra- 
m a; ta cena z pewną chwilową zmianą ku lepsze­
mu dotrwała do połowy ubiegłego stulecia, tj. do 
roku 1850 i od tej chwili wytrwaie i szybko szła 
do góry. Już w roku 1870 za te eame pieriądz6 
dostać można było tylko 1-2 kilograma chleba, w 
roku 1890 ieden cały i jedna dz;asiąta, a w roku 
1901 tylko jeden kilogram

Nowa mapa G. Freytaga formatu 62/64 om. 
koeztuje lylko 2 korony.

* S- Welnstock Poradnik prawniczy. Lwów, 
nakładem autora. 1905.

Autor powyższej książki znany jest z szeregu 
prac, bardzo pożytecznych do spopularyzowania 
wiedzy prawniczej, które też zyskały wszelkie u- 
znanie sfer kompetentnych. ObecDie występuje or 
z obszernem dziełem, bo 1 "ząoem 816 stronic dm 
żego formatu, e obejmującem wszystkie dziedziny 
prawa publicznego i prywatnego. I  to dzieło szczę­
śliwie kroczy dalej na drodze praktyczności i po- 
pularyzacyi. Auto nietylko objaśnia obowiązujące 
przepisy ustaw, ale z wielką pilnością i znajomo­
ścią rzeczy Ł.ebrt*ł też przykład} z judykatury 
władz, oraz wszell le potrzebne wzory pism i po­
dań z dodatkom  taryf administracyjnych, sądo- 
w yol i skarbowych. Ugrupowanie materyału jest 
bardzo praktyczne i umożliwia każdemu łatwe 
zoryeutowanie się. Jest to więc podręozna ency- 
klopedya prawnicza, mogąoa przynieść dobre usługi 
wszystkim osobom, które mają do czynienia z w ła­
dzami, a w szczególności me powinno je j braao- 
wać w żadnej radzie gminnej i powiatowej, oraz w 
stowarzyszeniach. Cena dzieła 10 koron. Nabyć je 
można u autora. Lwów, Rzeżnicka 5.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 5 styoznia.

(Z.). Termin subskrypcyjny na nową pożycz­
kę rosyjską oznaczono na ozwartek 12 stycznia, 
wypłata zaś waluty nastąpić ma w trzech ra- 
taoh, z których ostatnia zapada 25 maroa b. r. 
Warunki, pod którymi banki oferują publiczno­
ści nowe 4 1/, procentowe walory rosyjskie, są 
bardzo korzystne, aurs subskrypcyjny bowiem 
oznaozono na 95 za 100. Także ki *ka banków wie- 
deńskoh uproszonych o to przez berlińską gru­
pę, nnausująoą tę pożyczkę, przyjmować będzie 
suoskrypoyę na mą, a mi.*nowioie Zakład kre­
dytowy dla handlu i przemysłu, Unionbank i 
L&nderbank.

Najważniejsze koleje prywatne ogłosiły 
właśnie wykazy dochodów z& cały rok u egły. 
Kolej północna miała dochodu 89,460.185 koron, 
a zatem prawie o 2 minony koron więcej niż 
w r. 1903, zaś dochody koiei południowej w y­
noszą 113,076.838 koron i zwiększyły się o 
3,608000 koron.

Natomiast zmuiejazonie się dochodów w y­
kazują obie wielkie Koleje ozebkie, t. j. Staats 
bahn (64,441 918 koron) i kolej połnocno-zacho- 
dnia (24,449.947 koron).

Obfitość gotówki na targu jest z każdym 
dniem większa, to też eskont prywatny spadł 
już poniżej 3% , na 2T/S lub 21‘ /i60/o) kilka zaś 
pierwszorzędnych akoeptów bankowyoh zeskon- 
towano nawet na 2 ‘/*°/o-

TELEGaAMv“ PRZEGL4DU
(Depesze poranne).

Petersburg 7 stycznia. Stiejk w Baku 
trwa dalej. W  Ba»achanie przyszło onegdej do 
ataroia między robotnikam a kozakami. Z g i­
nęło 6 robotników i 1 kozak, wielu jest ran­
nych.

Wiedeń 7 styczniu. Cesarz zaprzysiągł 
wczoraj przed południem nowego ministra spraw 
wewnętrznyoh li- Bylandta-Rheidta.

(Depesze popołudniowe)
Kreków 7 stycznia. Głowna wygrane losów 

m. Krakowa (60.000 kor.) padła w tym roku na 
los Józefa Szczawińskiego, właściciela restanracyi 
w Tarnowie.

Kraków 7 styoznia Tekst memoryału. w rę­
czonego przez hr Tyszkiewicza ministrowi ks. 
Światopełkowi-Mirsuiemu zawiera- podobno nastę 
pujące postu laty:

1) Przywrócenie języka polskiego jako w y­
kładowego w szkołach mższych, średnich iw  w yż­
szych zakiadaoh naukowych. Przywrócenie lęzyka 
polskiego w sądownictwie, adm inistracji Kraiu i 
i wszystkich urzędach i nscytucyach.

2) Udzielanie Polakom wszelkich stanowisk 
w służbie publicznej, rządowej i społecznej.

3) Samorząd w okręgach wiejskich i miej­
skich z udziałem w nim wszystkich warstw ludno­
ści, oraz z uznaniem gminy za podstawowa jego 
jednostkę.

4) Zapewnienie greko-unitom swobody w y­
znania. Przywrócenie pełnych praw Kościołowi 
rzym.-kat. w zarządzie wewnętrznym i w stosunku 
do Głowy K ościołt, oraz przywrócenie Akademi 
duchowne' rzym.-kat. w "Warszawie, zn ssionej w 
r. 1867. '

Pa^yż 7 styoznia. Do Ajencyi Havasa do­
noszą z Ma-okko, że o 30 kilometrów od miej- 
scowośoi Udia odbyła się ponowna walka wojsk 
rządowych z wojskiem pretendenta. W ojsko to 
poniosło klęskę; straty ego wynoszą 40C zaoi- 
tyoh i rannych

Bjrlin 7 styoznia. Local Anteiger donosi, 
że do tutejszego austro-węgierskiego jeneralne- 
go konsulatu włamano się i wykradziono zna­
czną sumę pieniędzy.

Ottawa 7 stycznia. Prezes rządu kanadyj 
skiego otrzymał pismo burmistrza z Montrealu, 
w którem on prosi o interwencyę rządu celem 
powstrzymania wzmagaiącej się immigraoyi u- 
bogicn żydów rosyjskich. W  ostatnioh tygo­
dniach 1.000 takich ubogich żydów przybyło 
do Montrealu.

W o i  n a .
Port-Artura 7 styozma (B. Reutera). R o­

syjskie pułki strzelców nr. 6, 13, 14, 15 i 16, 
razem 186 oficerów i 5.451 żołuierzy, opuściły 
dziś Port-Artura i udały się do niewoli japoń­
skiej.

Paryż 7 stycznik. Bawiący tu Japońozy- 
cy urządzili z okaryi zajęcia Portu Artura ban • 
kiet, w którym wziął także udział ambasador 
japoński z oi-łym personalem ambasady. W zno­
szono toasty na cześć mikada i zdobywoów 
twierdzjn

Londyn 7 stycznia. Do Standardu donoszą 
z T ok io : Izba reprezentantów uohwaliła adres 
do mikada z powodu kapituiaeyi Portu-A-ture

HOTEL OEORGE’A.
Pokoje ee światłem i usługą od 9 K. począwszy.

Przyjechali dnia 7 sfyozni». Hr. . W . Dzie- 
dusz/Oki i Jezupola. Hr. K. Ledchowski z Odessy, 
Hr. L. Koziebrodzki z Chlebcwa. Hr. M Tyszkie­
wicz z 8 tary oh Brodów Br. M E agen z W ielkich 
Ócz. L. Podlewski z Bajkowiec E  Murteau z Pa­
ryża. A. Siiss z Salcburga. T. Podlewski z Dolhe- 
go. A. Dremiński z K ijow a. F Podlewski, S. Lau­
fer i R. Straner z W iednia. J. Iokowioz z Pere 
chiński.. M. Jędrzeiowicz z Dylągówki. L. Pawlisz 
z Roźaiatowa

8
H O TE l ” FRANCUSKI

Przyjechali dnia 7 stycznia. E. Sobolewski i 
A. Fcsoninka z W i«dnia. F. Ranch z tiambora. 
J. Rupp z Prześcian. J. Zadurzeoki z Glinian. 
K . Dutczyński z Krakowa. W . Janiszewski z 
Ostrej mogiły. P. Feldmann z W iednia O, D o­
brzański z Sanoka. P. Y illnort z Tryestu. J, K ę­
dzierski z Jarosławia. W . Zukierkandl ze Moczo­
wa. N. Rosental z Borysławie. J. "Przyk z Sam­
bora. S. Rostkowski z Rosyi. B Bogucki z Kra 
kowe. K . K rokow ski z Jagielnicy. S. Hołub z Pru­
chnika M. Jurkiewicze z Podhajec. T Małecki z 
Koszlak. A. Siennicki z Kołomyi. E . Jaruzelska z 
Babic. Z. Drzewicka ze Stanisławowa. S. Sirzel- 
bicki ze Zbaraża.

N s c E e s f a n e .
E u bryk t ta nie pocuodai od  Boda icyi, nir bieize te i on* 

£a nią na niebie Ł me odnowiofiziaint/ici.

wykonuje

Pracownia A . Turecaiego
ul. Akademicka I. 14. 

n a jśw ieższe m odele z P rry ż a .
LeKarz choroD Kobiecych l akuazor

Dr. Leopold SCHE ŁLENBLRGr
DOWPÓClł

i orayn je  ja*, oae-jiie’  w domu przy u l. Okornieeliego 12 
od 8 —5 popołudniu

— — W A M M B W e W — — ■— «
Bjdupeezt 7 stycznia. (Giełda zboaowa) 

(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Pszt 
nica na kwieoień 19'80— 19'92, na październik 
17'32— 17'S4; żyto na kwiecień 15'50— 1552, 
na październik l4 '06— 14*08; owies na kwiecień 
14T2— 14T4, na pazaziernik 12'20— 12.24: ku- 
kurudza na maj 1488 — >.4'90. Rzepa* na sier­
pień 2?'40—22 60 Oterty ne pszenicę : tnieryr 
Chęć Kupne: słaoa. — Usposobienie: słabe. — 
Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80 /  
ledeń 7 styczniu.

Marki 117‘68, renta majowa 100.20, węgierskr 
renta koronowa 98 80, akcye: anstr. zakł. kredyt 
681,60, węg. zakł, kred. 808.50, p.nglobanku 296.bO, 
nr ionb&nku 661.00, bankyereinn 662.25, lande-banan 
468.— , kolei państw. 651.60, lombardy 88 50, a k cje  
kolei Elbethai 000.00, fabryki brom 000.0U, tyto- 
t jow e ’ '000 00, a lp in y  518.26, R.mu Muranyi 686.00, 
prag. Tow. żel. 2478.00, losj tureckie 135.00, ruble 
268-76. Usposobienie: spokojne. 
■ ■ ■ — — ■ — — M a

L w ó w  7 etyczni* (Z izby handlowej).
Obliozeuie w w olucie korouow ej.
A l cyn za sztukę: K olej gal. Karola Ludwiku po 

4Ż0 K 'roń  — .—  tło — .— . K ole j .LiToweko-Ozarn.-Juiika 
po 400 kor. 680.— d< 688.— . Banki, h ipotecznego po 
400 kor- 54b'00 do 661.00. A k cyc garbarni w H ib s io t i  e 
po 400 kor. — '—  do — . Tow . budowy wagor.Ow 
w Sanoku po 600 koron dO i do 870'—  Banku dle 
handlu i przem ysłu po 400 k. 00C’— do 260'— .

L i s t y  Z  I t a w n r  za 100 K .: Banku U>pot. g th e  
6 proc. los. w 50 lat. s 10 proc pr9m. ł l l '2 5  do 000.00, 
i  i p ó ł proo- los w 6u la t 101 8C do 102'00, 4 prot lei 
w 60 lat 98.80 do 99v 0  Lanka kraj. 4 i pó ł proo. lo i w 
61 laki. 101.6C do 102.2C. banku kraju 4 j r o c  los w  67 lat 
99'20 do 99.90 T ow . kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I  e nu- 
sya) 99.80 do 00'00, 4 proo. los w 41 i pól lacaoh 99 83 
do — •— , 4 proc. los w 56 lat 99 20 do 93*90

Oh* Ig z- 100 K.: G a', fund. propinaoyjuego 4 pi a 
99.70 —  ł00 '40  B nkow ińfbiogo fund. prop. 6 proc. 102.8C 
do — .— . Kom  Bankr. kraj 6 proc. (II  e m ) 101,60 dc 
000.00. K om un. B anka fersj. 4 i pó ł proo (Siej em isyi) 
101.60—102.KO. K om un. Banku hraj. (4-j em.) 98.70 dr 
99.40 K olejow e lokalni Ba ikt krajow ego 4 procentowe 
po 800 koron 9* .8 0 do 99.60. P e iy ozk i kraj. r  rok r 1876 
4 '/ ,  proc — do —.— . 4 proo. z 1898 r. 99.40—100.00 
miasta Lw ow a 4 proo po 800 koron 97.40 do 00.00- 
4|,*|, po 200 koron  101 10 dc 101.80.

M onety. Dnkat uusarski 11.2b —11.40 Napolec 
dor 19.00 tlo 11 .? '.  8 to  rubli papierow ych 253.50— 954.70 
Sto marek 117.80 do U "-9 0

Ruch pociągów koiejowyoh
ważny od £0 lipo* 190/ wrdłi u czasu trod k oe  “ -earo- 

•j Skiego

P rzych odzą do L w o w a :
Z K ranow a: C.31*, 1 ,3 0 , 8 . 4 0 * ,  8.00, 8.56, 5.4u, 9.60*
Z R zeszow a : 10.21]
Z PoawOłoe y «k : (aa dw orzec giow ny): i  3 0 ,  7.40, 6 et: 

10.20*, nz 1 jdzamase: 3 .1 5 ,  7.20, r .08, 10-02*
Z  T arn opola : 6.26* (na d v . g ł.) 8,04* na Podzamuse,
Z. O zern icrioo  13.20.*, 1 .40 , 6.10. 6 »0. 9-10*,
Z Kstłomy.1 i Stzuiztr w -iw a : 8.10, 11,25.
Ze Stryj! : 7.45, 10.02, 1,10. 4.86, 10.40*
Z Raw y i Sokala: 1.08, 7.80.
Z J a w orow a : 8.2G, 4.45.
Z bam bors B*00, 10'OC*.

Odchodzi) ze  Lwowa :
DoKraLowa--1 2 .45* , 8 .2 5 ,  2 .5 5 , 4.10», 8.85, 9.20", 10. i 
Do Rzeszowa: 8.80. ,
Do PodwołcozysŁ z d» >roa głow negu: 1.85, 6.80, 9*

11.—*; r Podzamcza: 3.051 6.43, 9.21*. 11.24 
Do Tarnopola: 1C .05 z d r. głór-neco, 10.62 s Podzamc 
Do Ozerriewieo: P.F1*, P .4 5  6.20, 10.45, 10.42*.
D~ Stryja i 6.45, 9A8, 8 af>. 3.40*, U.PR*.
Do R aw y i Solu ls  10.CO 7.06*, 11.10+ (każde) niedzieli). 
D o Jaworowa : 6 60, 6.46 
Do bamnora : 9-go 3-4C,
Do Gołomy* i Zyaaozow a - 6.65.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Z a g órzu . 10.05*

Uwaga. Pooiąg? poapiezzm, d ru tow an i za nteram  
tłuaiem i; p r  siągi nocne oznaczone n- gwiazdka Pora n o ­
żna 'łnry eie od godr 6 w ieo-ó* de i  mm. 59 ran*



4 PR ZE G LĄ D  z dnia 8 Stycznia 1906-

67)

Kobieta o silnej woli.
(Z  niemieckiego.)

(Ciąg dalszy).

Lecz jakież było moje przerażenie, kiedy 
ujrzałam ją  nagle bez życia, leżącą w obję­
ciach Izy.

— Ach, tańce, nieszczęśliwe tańce ! — lamen­
towała głośno ca ostatnia — ona tego znosić 
nie m oże! to ją  zabija!

Anna Marya, śmiertelnie blada, pochyliła 
aią nad zemdloną.

— B oże! I właśnie w tej chw ili! — szepnęła 
z rozpaczą. — Ciociu droga, id i do niego, albo 
ja  sam a; nie, ty, ciociu, proszę, zaraz !

Pośpieszyłam spełnić jej życzenie, o ile 
pozwalała krótka moja noga, ale Klaus stał już 
w przedsionku szczęśliwy i rozpromieniony.

W  milozeniu ucałował mi ręoe i przyoi- 
snął do siebie.

— Tam są, pod dębami, oioteozko, niepraw­
daż? — zapytał prędko, gotów śpieszyć na 
wskazane miejsoe. — Myślałem, że zdążę jeszoze 
przed powrotem z kościoła, ale pooztow® konie 
wlokły się jak po smole. W ięc tam, cioteczko... 
ona... Zuzanna ?...

— Nie — przerwałam mu wreszcie — już jej 
tam nie ma, mój d rog i; zaczekaj chwilkę, miej 
oierpliwość, Anna Marya będzie tu zaraz. Zu­
zanna niezupełnie zdrowa dzisiaj właśnie i trze­
ba ją naprzód uwiadomić o twojem przybyciu, 
ażeby...

Nie wiedziałam, co mówić dalej na widok 
trwogi i przestrachu, jaki wyrażała twarz Klau­
sa. Chciał o ooś zapytać, ale Sttlrmer wbiegł 
właśnie od strony tarasu i gorąoo poohwyoił 
obie dłonie przyjaciela.

— Co się stało pannie Maltoni ? — zapytał 
jednooześnie. — Czyż to być może skutkiem

tańca ? W yobraź sobie, Klaus, że przed chwilą 
wyglądała jak róża i dopiero kiedy wjechałeś 
na podwórze, zbladła nagle i zanim zrozumia­
łem, co się dzieje, jej duegna pochwyciła ją  w 
swe objęcia. — To wszystko z tańca, to z tań­
ca ! — wołała. — Ale czyż to podobna ?

— Naturalnie — odparłam szybko.— Zuzanna 
jest delikatna, a tańce wirowe łatwo wyczer­
pują siły.

Klaus blady, z przerażonym wzrokiem, tak 
był zmieniony, iż zrozumiałam, że mimowoli 
zdradzi swoją tajemnicę

— Koohany Edwinie — rzekłam, zwraoająo 
się do Stiirmera— bądi tak dobry i zastąp nas 
tam przy gościach na m inutę! Patrz, xiądz 
Grtlne siedzi sam na ławce, a wiesz, jaki jest 
uważający Tobie, Klaus, przyszlę natychmiast 
z wodą i bieliznę, a sama pójdę się dowiedzieć, 
jak się ma Zuzanna.

Nie wiem, ozy moja prośba zachwyciła 
bardzo Stflrmera, lecz jako grzeczny kawaler,

pośpieszył spełnić polecenie.
Na schodach spotkałam Annę Maryę.

— Gdzież on ? — zapytała śpiesznie, nie za­
trzymując się woale, i minąwszy mnie, dodała 
jeszoze:

— Zuzanna ma się lepiej, już przyszła do 
siebie; było to chwilowe zmęczenie tańcem.

Jej niebieska suknia mignęła mi jeszcze 
na skręcie, potem usłyszałam ok rzyk : Klaus, 
mój bracie ! głośne łkanie — i drzwi zamknęły 
się za nimi.

Zuzanna leżała na swojern łóźeczkku, ro­
zebrana z różowej sukni, pod lekkiem wełnia- 
nem przykryciem. Rękami przyoiskała skronie; 
Izabela klęczała przy niej z flaszeozką eteru, 
szepcąc coś szybko półgłosem i głaszcząc ją 
pieszczotliwie po twarzy.

Na mój widok podniosła się prędko.
— Ach, oo za przykrość, wielmożna pan i! — 

zawołała. — Właśnie w takiej radosnej godzi­
nie ! Ale tak bywa zawsze, kiedy dzieoi nie

słuohąją!
— Zuziu, duszko, jakże się czujesz ? o»y le­

piej ? Tysiąo razy oi już mówiłam, że tańozyć 
nie powinnaś w ca le ! To nie na twoje siły, dro­
gie dzieoko! A  przytem w takiem powietrzu, 
pomiędzy tymi ludźmi, nie każde nerwy 
znieść to mogą. Ale kto sobie poradzi z uporem ? 
Już ja  to powiedzieć muszę twemu narzeczo­
nemu, żeby wiedział, jak z tobą postępować. 
Oj, młodość, m łodość!

Zuzanna rzuciła przelotne spojrzenie na 
swą opiekunkę, w którein wiele uczuć malowa­
ło się bez wątpienia, ale nie miłość i szaounek.

— No, dalej, Zuziu, żwawo, dosyć tej choro­
by, pan von Hagewitz nie może czekać na cie­
bie tak długo.

Zuzanna jęknęła głośno.

(Ciąg dalszy nastąpi)*

J U4
Wolańskich

Modesta Radkiewiczowa
zm arła po dłngich  a ciężkich cierp ien iach  d i ia  5 stycznia 1905 roku, 

zaopatrzona św. Sakram entam i, przeźya-gzy lat 06.
W  g łąb -k im  żarn pogrążone có rk i i iratka im arłej zapraszają 

krew nych, przy ja ció ł i znajom ych  na obrzęd p o g r ie o o w y , który  »ię 
odbędzie dnia 7. ztycznia 1 05 reku, o g od z  n ie  3 popołudniu z do­
mu śa łob y  przy ul. Łyczaków ekiej 1. 5 na om entarz Łyczakow ski.

Lwów, dnia 4. stycznia 1904.

„O O N CO BD IAu A . K urkcw ski, L w ów , ul. Sobieskiego 1. 10.

B E N E D Y K T Y N K A
NAJLEPSZY ZE W SZYSTKICH LIK IERÓ W

Przez lekarzy 
polecona.

Zwraca się uwagę na / ) /J 
podpis jeneralnego dy- 
rektora, um ieszczony na 
kartce, znajdującej się 
u dołu  każdej butelki.

Nazwa „Benedyktynka11 jest w A n stro -W ę- 
grzech prawnie zastrzeżoną, każda więc podobna 
nazwa, mająca na oelu w prow adzenie w błąd na­
byw cę, będzie sądownie ściganą.

Ostrzega się przed domokrążcami, sprzedającymi 
falsyfikaty, jakotei przed imitacyami.

W e Lw ow ie składy :
N Brandler, komisant, Jagielońska 15. 
Musiałowicz i Janik, ul. 3 go Maja 2. 
Ludwik StadtmOller.
Albert Szkowron.
Bienleckl, ul. K arola Ludwika 11.
Teofil Kw iatkowski, w Stanisławowie 
Splndel W e lze r  I Sp. W  B ohatynie.
HANS HOTTENROTH, generalny agent 

w HAMBUGU.

Dependance

Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
W ystęp najlepszych  sił a rty styc-n y ch  

Codziennie 2  nowe sen zacyjn e  kom edye.

P ie rw szy  i na jw iększy w  kra ju  skład m aszyn do 
szycia, k tó ry  nie posługuje się ajentam i.

P olsca  m a"sy?'y  ręczne od 25 do 50 złr. nożne od 23 do 65 Złr. obrączko­
we I C enlral-B obbfn  do szye a i  haftu i grubszych  robót srawiecikioh 

od  65 do 88 z:r. na raty. G-otówką 1 0%  taniej. Gwarancya 5-oioletnia. 
Nauka ezyoia i  haftu bezpłatna. W szelkie zystam y m aszyn do azyoia 

przyjm uję do naprawy.

L w ó w ,  H o t e l  i o r ż a .

JÓ Z E F  IW A N IC K I
Proszę iądaó cenników . meohanik i zpeoyalista.

Krochmal brylantowy
»» B ażanta"

uznany pow sieohnis ta najlepszy, 
w s z ę d z i e  e to

■ o w o śó  t N o w o ść !

KAWA PALONA
z własnego par©vxregro palenia 

codziennie świeżo palona!
■ =  K n « i  n  | 9 i f t E « b ■ ■  s u  1 = 3

śoiśl* padług zasad hygteny, tapom ocą g orąceg o  pow ietrza -  zna­
kom ita w smaku i arom acie — oodsień świeświeżo palona!

, */, kilo kawy palona M elange Nr. I. — Z łr. 70 ot.
Nr. II. — ,  90 „
Nr. III. 1 „ 10 „
Nr. IV. 1 „ 20 „

Melange oezartka Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palona aa pom ocą gorącego powietrza posiada zalety ii  

zachow uje znakonltą arom ę  
czysty  delikatny smak, 
najw iększą w ydolność, 

z tej przyczyny znaoinie tańsza w u iyoin  aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreozkaoh pergam inowyoh w wadse 1, 
«/., V . i 7 .  kilo.

P o leea  handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
ulica T eatralna 3 , naprzeciw  Katedry.

1 4  w  i  K i l  j r
kornenbnrzki 

P ro szek  do odżyw iania bydła.
Średek dyotetyczny dla koni, bydła rogatego i 0 - 
wiec. Cena pudełka K. 1.40 pół pudełka K. 0 70.
Od lat 50 używ any ze skutkiem w największych 
stajniach w wypadkach iłe g o  trawienia, u by­
dła jakoteż do poprawienia mleka i zwiększenia 

ilości podoju u krów.
Praw dziw y ty lk o z marką ochronną jak  , „ .

wszystkich aptekach, drogueryoh ja k o te i w g łów nym  składzie u F ran ciszk a  
J. Kwlzdy, dostaw cy dw oru austryackiego, rum uńskiego 1 bułgarskiego w K or-
neuburgu obok  W iednia.

__
•powyi*], i  iesfc do nabycia, we

>@@@@@@@@@@00 @ @ @ @ 0000000®
Centralne ogrzewania i wentylacye «

w .telkich  .y s te m ó —, ^ 8

Wodociągi i kanalizacye
— —  klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne, pralnie i suszarnie, -------- S T

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e  q
. projektują i w ykonują ©

| Inź. LEONARD NITSCH i Spółka £
Biuro tschnlozne i Zakład instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381 ^
™  K osztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia.

W A R T O Ś Ć
sm aczn ego jadła thWi nie w samej przyjem ności, towarzysząooj jed zen iu ; im  bowiem  potrawa smaozniejssa, tom  
łatw iej ją  strawić i tem bardziej w ykorzystu je się zawarte w niej pożyw ne składniki Pakt ten tłum aczy powodzenie

też

Mag'gi,e9° przyprawy do zup i rosołów.

odznaczenia; 4  wielkie nagrodj, 2 6  z ło ty ch  medali
-  s s a s

Dla zapobiegliw ej gospodyni stanowi ona zdawna nznany, tani środek w oelu nadania silnego, m iłego smaku m dłym  zupom, 
rosołom , bulionom , sosom, jakoteż jarzynom , ja jeczn icom  i t. d Z powodu znacznej wydajnośoi nie należy je j n igdy brać za 
w iele ! Dodaw ać dopiero po u gotow aniu ! —  Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych oraz składach apte­
cznych we flaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełnione 40 h).

dyplomów honorowych, 5 honorowych na,gród. Sześciokrotnie poza konkursem m . i :  na wystawach światowych w P aryżu  w r. 1889  i 1 9 0 0 i Juliusz M aggi jako sędsiaL

Po cenach
redakoyjtyoh  ogłoszenia do w szyst­
kich bes w yjątku dzienników, 
lwowskich , k ra k o w sk ich , 
•warszawskich, wiedeńskich, 
czesk ich , francuskich e c t ,  
czasopism  fachow ych  m isjsoow ych, 
zam iejscow ych i zagranicznych, u -  
m ówienia na klisza i rysunki do 

ogłoszeń , prenumeratą na 
w szelkie pisma  

przyjm uje

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

ws Lwowie, Pasał Hanamana Nr. 
K osztorysy gratis,

Skład

i
Nowość!

Krajow e odznaki kotyljonowe.
Sortym ent na listku  paprooi, zam iast w 
koweroie, dla jednej dam y 80 hal. Setka 
najrozm aitsiyoh  ird srów  od 7 K or. do 
18 ker., rów nież peleryny i p łatacie ba 
low e poleoa „ S z a r o t k a 11 Lwów, u l. Ha- 

Loka 20.
N auczycielki ■ franouskiem  i nie- 

m ieckiem  i m uzyką poleoa b iuro B odyń- 
skiej Lw ów , B ynek  Pazaż A ndriolego.

Kucharz
kawaler lat 20, z dobrem i świadectwami 
poszukuje zaraz posady. A d res: M a r *  

C ln  S t e c ,  Sędziszów.

Ogrodnik la t 36, zdolny, trzeźwy,
praoow ity, itp ., żonaty, poszukuje posa­
dy od i5  styoznia lub 1-ge Iutsgo )905. 
Praktykę po dada 17 letnią, obsnajom io- 
ny  a waielkiem i gałęziam i ogrodnictw a.

„O grodnik*, O lejów  p o ­
ny
Łaskawe o ferty  
ste restante.

Kam ienice bardzo rentowna, ta k ie
z ogrodam i, poleea najkorzystniej Te*  
nenbaum, K arola Ludwika 41 n segar-
mistrza.

Ogier kasztan
pełnej krwi angielskiej p ięcioletn i 16 
miary do zrrse  dania Zgłoszenia  Zarząd 
stada w K rzyw em  poczta Skatat.

Lw ow slie Folo - Plasfitoa
w P a s a ż u  H a u s m a n a

(48 razy premiowane)

Od */t— 1,/i d° widzenia :
Port Artur, Mukden  

I K orea.
Wstąp 10 centów.

Nowość!
K ołdry  na puohu, w ierzch i spód jedna­
kow y obustronnie do użytku, lsdziutkie 
i oiepłe po ał. 16 50, 18, 20 do 2 2 ; a tła ­
sowe ja  iwabne po zł. 20, 25, 80 do zł. 
40. K ołdry  zw ykłe od zł, 8 50, 4, 5, 6, 
7, P, 9, 10, do zł. 14 ; atłasow e jedwabne 
po zł. 12 60, 14, 16, 18, 20 do 80.

Materace
16, 18, 20, do zł. 90. M aterace z morzkiej 
traw y 6 50, 7, 8. do 10 zł. N ow ość-sien- 
n iki „H igiena* ze złom y preparowanej 
po zł. 6 i 7 ;  wyścielane trawą morską 
1 b w łozisniem  pe zł. 10, 12. do zł. 20.
N n W f l Ć Ó  f maszyna parowa od- 
J Y  U  W  U S L  .  świeża i czyści po­
duszki pierzane zupełnie jak  nowe po 30
ct ze k ilo  —  ty lk o  w spsoyalnej pra­

cow ni kołder i m ateraców

Józefa Schustera
we Lwowie, ul. Kopernika I. B

lida ukrom: kotwica.
LlBiMSM.Caps.Com
i Richtera apteki w Pradze, ,

uznane powizechaie jake M ]- 
doskonalaze bśle aśmierza- 
tace BMieraals, jest w wezyst-i “ i - i ł   on 1 ikleh aptekach po cenie 80 sael, 
Kr. 1.40 i po 2 Łr. do nabycia.

Przy kupnie tago wszędzie 
ulubionego środka domowego 
nałoży przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w padsłkaeL z 
naszą marką ochronną „ket- 
wieą“  z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
ni dziwy.

Apteka Richtera 
pod „z lc ly m  lwem11

w Pradze,♦ ♦ I. ulica Ełź.óioty ó. ♦♦

JAHA bieola
WE LWOW IE

płócien  K oroiyń sk ich  i b ie ­
lizn y  gotow ej, Lw ów , ul. 

H alicka 16. poleoa kom pletnie gotow e 
w ypraw y ślubna wraz z pościelą pooząw- 
szy od słr. 200.

Pryw atne doniesienia. J

poleca najtaniej własnego wyrobu 
K u iku le  salonowe

po zł. 1*10, 1-70, 2 10, 2-25, 2-50 i 0. 
K oszu le ■ przodam i pik^wumi i  fał-

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A  B R Y K A  M A S Z Y N
i odlew am  ia  żelaza
BBED7 A i Ski w 01 ityniit

w jrab ła

W oddziale I. Budowa maszyn:

diikam i, miękkie i sztywne po złr.
2 10, 2 50, 2'76, 8 ’— , i w yżej.

K oszu le  kolorow e i z kolorow ym i 
przodam i kretonowe, zefirowe i o z - 
fortow a po złr. 2^40, 8'60, i 2'80.

K oszule nocne po złr- 1 65 , 3 — , 
osdobione na w zór nkraińskioh po 
złr. 2-85, 2 50, i  2 75

K oszule dla chłopców  po złr.
1-50.

P Ó łk O S Z U lk i z kołnierzam i 50 ot.,

K A L E S O N Y
po ot ‘ 0, złr. 1, 1-15, 1-46, 1 65,

1-80.
Kołnierze '.m ir po złr. 2 40 i 2-50 
M ankiety tuzin zł. 3-60, 4, 4-50. 
Chustki płóoienne, tuzin po złr , 

2 40.
S zelki angielskie od 85 ot. 
P a ra so le  wełn. i jedw abne od zł.

1-50.
W oda kolońska

„.Tobann M aria Farina Jiiliohsplatz 4 “ 
flakon zł 0-50, 1, 1 60 , 3.

K R A W A T Y
w przeróźnyok fasonach.

Zam ówienia s prowinoyi wykonują 
się najstaranniej.

Maszyny parowe i lokomobiłe do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 
przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, miyny i t. p.

Kompletne urządzenia transmiByi w fachowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I, b. Budowa maszyn rolniczych:
i ręczne, kieraty, młynki do

zboża,
Lokomobiłe, młocarnie parowe, kieratowe 

sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.
czy szczen ia

W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacja pneum.
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, 

konstrukeye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do 
zapomocą pary, chłodnice.

aparaty,
gotowa­

nia

W oddziale III. Od lewarnia żelaza j  metali. i
budowlane podług własnych i nadeefa- —

nych
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i 

modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Z a m ó w ie n ia  d la  n as  p rz y jm u je  ta k ż e  n a s z  in ż y n ie r  p. Henryk K a tze n e llb o g e n , z a m ie s z k a ły  w s
Lwowie u l. Zygm untow ska I. II a I.

Fterśoioiihi 
»arąc*yncw « obrączki 

(spilk l ślubna, srebro s to ło ­
we (nTsędiTwni# oechowan-s) 

kompletna wypraw y w kafst- 
kaoh ora* w sse liie  b iin tery i 

poleca Jan Jarzyna  
jc b ile i, L w ów , Hote! 

europejski

Przeprowadzenia
I Carc I Jelllnek

W iedeń. Peszt. |
* wćw, JagUnoóska

SB®®*

Pat. w osy 6 1 8  metrowe 
B w a ra n c y a  z a  c a ło ś ć . 52 wła-

snyoh wosów, m eblow ych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
L w ów  JajnelloAska 22, Telefon  40

___ ___

H
O zd o b a  k a ż ń e g o  p o k o |u ! 'M ©  Br*J iw in ięciu  fab ry k i udało m i się 

S lb y ć  tanio 8.000 dyw anów  śoiennych i 11.000 dywanów  prred łóżka, tak, że je ­
stem w m ożności «pr*e- dywan ścienny by dw óch stro­
nach jednaki*, o pięknych trw ałych  barw ach 100 cm* s z e ro k i 2 0 0  Ctm. d łu ­
gi, o pow abnych deseniach: lew, sarny, pawie, łabęd.ie , jelenie, kw .aty etc.

gm* po z łr . 2 .5 0  za zaliczką.
S aoaególn iepoleca  się g d .ie  je s t  w ilgodne m ies.kanie, gd yś dyw any te są grube

i nie praepusscia ją  w ilgoci.

P iękne dywaniki przed »6żka
ty lko po 70  Ct. *a satukę.

P ierw s.y  mors.wsKi dom J j j j i u g z  H o i t a S C Ł .
w y »y ła ją cy  towary . . .

Setki podziękowań i obstalunków  otrzym uję. Jeśli s.ę m e _ nadaje, przyjm uje się 
Łapowiót be* trudności

diog,- Nr. 3 9 , M orawa.
ni**1

ifwracn- pioniąd ê.

Moi i a Pro szk i S eidlickie

Ogłoszenie licytacyi.
Celem zabezpieczenia opału kotłów parowych w zakładach 

elektrycznych król. stoi. miasta Lwowa, rozpisuje się niniejszem 
publiczną licytację na dostawę:

4000 (czterech tysięcy) ton ropy, względnie ropału 
albo błękitnego oleju o wartości opałowej ponad 9500 ka- 
loryi, w beczkach albo cysternach.

Ceny ofertow e m ają opiewać za cetnar m etryczny  
loco Lw ów -dw orzec.

Niezależnie od tego przysługuje oferentom prawo złożenia 
osobnych ofert na dostawę z dworca do zbiornika w zakładach 
elektrycznych król. stoł. miasta Lwowa

Dostawa materyaju zakupionego na podstawie niniejszego ro­
zpisania, rozpocznie się w pierwszych dniach kwietnia 1905 i bę­
dzie się odbywała w miarę zapotrzebowania po 160 do 300 ton 
miesięcznie przez rok 1905 i 1906, aż do całkowitego wyczer­
pania zakupionej ilości.

Oferty należycie ostemplowane 1 wtopstraone w kwity 
kasy miejskiej na złożone wadynm w wysokości koron 500  
wnosić należy wprost sio Doparlameefu IFI. Magistratu król. 
stoł. m iasta Lwowa najpóźniej do godziny 1* w południe 
dnia 31. Stycznia l». r.

Tamże są do przejrzenia bliższe warunki ofertowe.

We Lwowie dnia 2. stycznia 1905.

Dyrekcja miej. zakładów elektr.
< g M W ń r n ¥ M M M m m M n  V J m a m m m m m m m '

5 ®
sprowadzaną drogą W odę S elterską  zastępuje

w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie
M a ila  D r e f k k l  S e l d l l c k l e  »ą uie*rów. środkiem  prw oiw  wjayst. c h o r o *
b o m  Ż o ł a d k a  pochodsącym  ze złego trawienia lub skłonności do obatrukcyi

'  i_ a . . . sa sut<nnKti tiAHfi Uflftm'F a łsz y w e  w yroby będą sądow o o ścigane. 
Cena zapieczętow anego pudelka k. 2 .

Wódka francuska i sól
W ódka franouska i sól M oll* jest najlepiej inanym  środkiem ludowym , szoze- 

trólnie iako środek uśm ierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innyir 
.dkom powetałym  skutkiem zaziębienia, działa w zm acniająco na mięśnie, 

  Oena oryginalnej plom bowanej flaszki k. 1 .9 0 .praypad
n erw y. ___________ _______

Główna wysyłka: Aptekarz A. M o ll, o.
W iedeń I, T uch lauben 9 .

J.

k. nadw. dost.

S K Ł A D Y  we L w ow ie w aptekach: Jakób Beiser, J. Piepes Po -.cyński, A . Ehr- 
J W ew iórski, Joa. Pinelea, Sim on H ay, aptekar*, E - grog : 8t. Markie- 

Mugiałowioz i Janik, O. T. W incklera Syn, .ib a rt 8akowron,
bar,

WlO£,

a l ^ a l i c z n - o - s ł o r L S -
zawierająca części składowe jak

WODA SELTERSKĄ
w yrobu fabryki pod firmą

K.RZĄCA i CKMUR8KI w Krakowie
ulica św . Gertrudy I. 4  

Główny skład we Lwowie w aptece J. W ewiórskiego
ulica Halicka.

J M P W B B R

Redaktor odpowiedzialny. W acław Masłowski. Papier z fabryki Gzerlańakiej Z druki? ni K. W in iarzs.


